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Z a m o r d o w a n i e  p r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j .

W (ciągu niemal tyaiącolecia 
dziejów Państwa Polskiego, ob­
fitujących w  dni chwały, jak w dni 
klęski, naród polaki nie splamił ni­
gdy swego honoru nikczemnością 
skrytobójczego mordu na osobie naj­
wyższego przedstawiciela Rzplitej 
Byliśmy pod tym wzglądem pięk­
nym wyjątkiem śród narodów Eu­
ropy, a przy znahej zapalności i 
gwałtownośol temperamentu polskie­
go rzeoz to tem więeąj godna pod­
kreślenia. Nawet w sercach naj po­
dlejszy oh warchołów i rebeljantów 
naszej bistorji tlała zawsze iskra 
narodowej dumy, rozkazująca sza­
nować i ochraniać majestat Pań­
stwa i najwyższe dostojeństwo w
auiodzio. Nacja polska ml aia do­
tychczas — mimo wszelkich ^niesz­
część, jakie ją spotykały — ozyste 
ręce...

Dopiero w dn. 16 grudnia r. 
1922, w roku rozkwitu bojówek re­
akcji, w roku Kcrfantowakich snów 
o polskim' faszyzmie.— ku prsekleń- 
Btwu potomnych i zgrozie cywili­
zowanego świata, stała się rsooz 
straszna, ohydna, podła i nikczem­
na, niezmazaną plamą hańbiąca czy­
sto imię Polaka. Pierwszy Prezy­
dent Polski, pierwszy dostojnik i 
obywatel Rzplitej, który przed go­
dzinami zaledwie objął z woli Zgro­
madzenia Narodowego swe wysokie 
stanowisko, zamordowany został

strzałami rewolwerowemi fanatyka 
reakcji...

Ale nie ten pól-obłąkany ma­
larz warszawski jest istotnym spra­
w cą mordul Nie on to odpowie za 
krwawą zbrodnię na Polsce, w o- 
soble ś.p. prez. Narutowicza, doko­
naną! To wy, panowie Lewin-Stroń- 
scy, Ołąbińscy, Gdyki, Lutosławscy, 
Rabscy, Nowaozyńscy—ilu was tam 
jest jeszcze— to wy, nikczemni pod- 
szczuwacze i podpalacze Węgłów 
własnej Ojczyzny, obłąkańczą agi­
tacją. waszą, rozdmuchiwaniem naj­
niższych instynktów ciemnego tłu­
mu, nawoływaniem do gwałtów, do 
prselewania „rzek krwi*—włożyliś­
cie mordercy rewolwer do ręki. I 
diatego, wy to właśnie, nikczemni 
tchórze, mordująoy majestat Pań­
stwa s za płotu, płwający w twarz 
Polsce, popychający kraj w odmęty 
wojny domowej, — wy to staniecie 
przad sądem Demokracji Polskiej 1 
za to wszystko, co uczyniliście, od­
powiecie!

Nie będzie nigdy waszą wła­
dza w Polsce! Gale zdrowe i pa- 
trj o tyczne społeczeństwo przebiega­
ją na wieść o zbrodni wczorajszej 
dreszcze zgrozy i wstrętu. Krąj od­
wraca ałęf od was bezpowrotnie, a 
tęgi lud polski, lud miast i wsi, da 
sobie łacno radę ze zgrają zbrodni­
czych lntrygasfców, warchołów i 
zdrajców stanu. Ohydny czyn reak­

N a r o d o w a  P a r t j a  R o b o t n i c z a .

W niedei iję , dnia 17 b. r. odbędą s ię

2  W ie c e  S p r a w o z d a w c z e
1) g o d z .  19 r s n o

Sala Teatru Popularnego (Konstantynowska 16)
2) god z. 4  po południu

Sala fabryczna Leonhardta (Szosa Pabjanicks).
na temat:

„ S t a n o w i s k o  N a r o d o w e j  P a r t j i  R o b o t n i c z e j  w  s p r a w i a  
w y b o r ó w  Prezydenta R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j , 

M a r s z a ł k ó w  S e j m u  i S e n a t u 41.
Referować będą p o sło w ie: W . ISiofiiaiak i L. W aszkiew icz.

P o i a o y  i  P o l k i !  s t a w e l e  s i ę  l i e z n S & I
Bilety w cenie 100 marek nabywać można w klubie N. P. R. 
(Piotrkowska SI) od 5— 7 po poł. oraz przy wejściu na sale.

cji— to rękawica* rzucona w  twarz 
całej Polsce uczciwej. Ale ta Pol­
ska uczciwa podejmie wezwanie, i 
atak reakcji odparuje oioBem mo­
cnym, pewnym 1 niezawodnym! De­
mokracja Polska na ratunek Pań­
stwa ogłasza ipowBzechną mobiliza­
cję! Reakcja wywołała walkę i za 
jej konsekwencje całą odpowiedzial­
ność poniesie!

W  myśl art. 40 i 41 Konstytuoji 
marcowej, wobeo morderczego zamachu 
na Prez. Narutowicza, władze zastępczo
obejmuje Marszałek Sejmu, p. Rataj. W 
najbliższych dniaoh zwołane być musi 

onownie Zgromadzenie Narodowe ce­
lem obioru Prezydenta Rzplitej.P1«

Zabójstwo Prez. Narutowicza posia­
da wiele cech morduj dokonanego z 
całą premedytacją Ji zgdry Juplanowane- 
go. Dość przytoczyć np. taki fakt, ie  — 

- 'weuług posuUiliyóK przez nas ścisłych 
informRoyj—w Toruniu już w środę roz­
puszczano z kół prawicowych pogłoski u za­
bójstwie Prezydenta.

Zabójstwo.
WARSZAWA. 16. (PAT). Dziś 

w południe w czasie otwarcia do- 
rocznąj wystawy w salonach Zachę­
ty Sztuk Pięknych dokonano zama- 

, ohu na Prezydenta Narutowicza. 
Prezydent nie żyje. Sprawca zama­
chu artysta-malarz, Eligjusz Nie­
wiadomski, został aresztowany.

\
D alsze szczegóły.

WARSZAWA, 16 (AW) Oficjal­
nie stwierdzono śmierć prezydenta 
Narutowicza. Tymczasowym prezy­
dentem Rzeczypospolitej został mar­
szałek Rataj.

Zwołano nadzwyczajne posie­
dzenie Rady Ministrów z udziałem 
marszałka Rataja i Piłsudskiego.

Sprawca zamachu Eligjusz Nie­
wiadomski ugodził się w Warszawie, 
w r. 1872, ukończył szkołę realną w 
r. 1889, poczem wyjechał na studja 
malarskie do akademjl sztuk pięk­
nych w Petersburgu. Akademję 
ukończył w r. 1895. W ostatnich 
czasach zaniedbał malarstwa dla 
działalności pedagogicznej. Odzna­
czał aię przekonaniami szowini- 
stycznemi. Należał niegdyś do na­
rodowej demokcaoji.

W r. 1919 Niewiadomski w y­
padł z tramwąju. Wypadek ten 
przyprawił go o 4 miesięczną ciężką 
chorobę i ostatecznie wstrząsnął je­
go władzami umysłowemi.

Zamach został dokonany w ' 
3-ciej sali Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych podczas otwarcia 
dorocznego salonu.

P r s z y d c n l  t?*r?/yroał t r z y

Rada Ministrów pod przewod­

nictwem marsz. Rataja, pełniącego 
obowiązki Prezydenta Rzplitej, ob­
radowała do godz. 3 po poł.

W c z a s ie  Obrad ob ecn y  
b ył m a r sz a łe k  P iłsu d sk i.

Omawiano środki bezpieczeń­
stwa, oraz sprawę mającego nastą­
pić śledztwa.

Po ukończeniu posiedzenia p. 
marsz. Rataj, opuszczając salę, o- 
świadczył dziennikarzom, że jfetro 
zam ianuje p r e z e sa  gabinetu.

Na zapytanie, ozy będzie nim 
p. minister DarowBkir oświadczył, 
że wobeo wyjątkowego wypadku 
sprawa ta nie jest jeszcze przesą­
dzona.

WARSZAWA 16. (PAT). Kan- 
oelarja cywilna Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej komunikuje:

W dniu dzisiejszym o godzinie
11.30 Prezydent Rzeczypospolitej u- 
dał się do J. E. ks. Kardynała Ka­
towskiego, arcybiskupa metropolity 
warszawskiego celem oddania mu 
wizyty. Po półgodzinnej bytności 
u J. E. udał Bię Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej' o godz. 12 do gma- 
ohu .Zachęty Sztuk Pięknych“ na 
otwarcie dorocznego salonu.

W ohwili gdy Prezydent Rze­
czypospolitej, prowadzony lprzez pre­
zesa i wiceprezesa .Tow. Zachęty 
Sztuk Pięknych“ w towarzystwie 
szefa kancelarjl cywilnej, dwóch 
adjutantów, prezesa Rady,Ministrów 
oraz ministrów Kum aniec kiego 1 
Makowskiego znalazł się w pierw­
szej sali, stojący w tłumie, tuż za 
Prezydentem, malarz Eligjusz Nie­
wiadomski
trzy k ro tn ie  z  rew o lw eru  

s tr z e l i ł  w p lecy
Prezydenta Rzeczypospolitej, poczem 
usiłował zbiec. -

Prezydent upadł i w kilka mi­
nut potem życie zakończył.

M ord ercę u ją ł adjutant
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Wezwany niezwłocznie przez 
ministra sprawiedliwości przybył na 
miejsce prokurator Sądu Okręgowe­
go i rozpoczął dochodzenie.

W kwadrans potem przybył do 
pałacu „Zachęty“ zawezwany tele­
fonicznie szwadron przyboczny Pre­
zydenta Rzplitej. ^
C iało P rezy d en ta  o k ry ła  
szta n d a rem  R zeozypospci- 

litej,
przeniesione zostało przez członków 
domu Prezydenta do landa, poczem 
w eskorcie szwadronu przyboczne­
go przewiezione zostało
do p a ła cu  B e lw a d a r sb ie g s  -

Na stopniach powozu stali a- 
djutant generalny i lekarz psfffco-



* t?  ĘpTłtlnlft rokn

cv.;>y Prezydonfa Rzeczypospolitej.
Nc\ dziedzińcu pałacu

o d d a ł a  h o n o r ;  k o  r a n j s *  
p r i ^ f c o c z n i a .

Ciało Prezydenta Rzeczypospo­
litej niesione przez oficerów yłoło- 
ne Łobtalo W sali audjcnrjonalnej.' 
Przy zwłokach, przepasanych w iel­
ką wstęgą Orła Białego, pełnią 
wartę honorową nłani szwadronu 
przybocznego.

OscMsillSt Erfet?.
(Od własnego korespondenta)

WARSZAWA, 16. —Eligiusz Niewia­
domski—artysta-malarz, b. Naczelnik 
Wydziału plastyki w b. Min. Kult. I 
Sztuki, z chwilą likwidacji miniktcntwa 
z z i  mowanego stanowiska został zwol­
niony i powróci! do pracy zawodowe!, 
udzielając wykładów z dziedziny biatorji 
iztuki w szkołach warszawskich.

le l t le  W[(ż;ni8 w taljn krata.
WARSZAWA, 16 (PAT) Morderstwo, 

dokonane na Prezydencie Rzplitej, po­
ruszyło wszystkie sfery społeczeństwa, 
wszystkie pisma podały szczegóły mor* 
derotwa w dodatkach nadzwyczajnych. 
Dzienniki popołudniowe bez różnicy 
k trunków politycznych ostro potępiły 
zbrodnię.

WARSZAWA, 16 (AW) Jak donosi 
»Przegląd Wieczorny* rada ministrów 
zaradziła, aby na znak # a loby fiagl w 
calem państwie opuszczone były do po- 
łowy masztu.

LWÓW, 16 (AW) W mieście spokój. 
Znad silne zdenerwowanie. Na ]utro 
zapowiadali) się manifestacje uliczne, 
oraz wiece robotników. Prawdopodob' 
nie zmienią się one w manifestacje ku 
czCi zamordowanego Prezydenta. Dzii 
odwołane zostały na znak żałoby wszy­
stkie przedstawienia w teatrach i kinach. 
Z niektórych domów powiewają cho­
rągwie Żałobne.

LWÓW, 16 (AW) Pisma lwowskie 
niedługo po wypadku wydały nadzwy­
czajne ¿dodatki.

LUBLIN. 16 (AW) Wiadomoić o 
morderstwie, do onanem na osobie pre* 
zydrnta Rzplitej, wywarła tu nadzwyczaj 
przygnębiające wrażenie. Demonstracje 
iadne aię nie odbyły. Teatry i kina na 
znak żałoby są nieczynne. Na mieficle 
ukazały sią dodatki nadzwyczajne. Wszy 
stkie pisma, podając wiadomość o za­
bitym Prezydencie, nawołują do zacho­
wania spokoju I umiarkowania.

KATOWICE, 16 (AW) Smleró Pre­
zydenta Narutowicza wywołała w Kato­
wicach przygnębiające wrażenie. Al do 
pófnego wieczora nie chciano wierzyć 
w motliwotć tego faktu, ponieważ ro­
zeszła się pog oska, jakoby po południu 
nsdeazło z Warszawy odwołanie rzeczo­
nego doniesienia.

KRAKÓW, 16 (AW) Przed pomni­
kiem Mickiewicza odbywają slą zgroma­
dzenia. Tramwaje nie kursują, światło 
zgasło.

BIAŁYSTOK, 1« (AW) Wiadomość
o zamordowaniu Prezydenta Naruto­
wicza otrzymano o godz. 1.30. Wiado­
mość otrzymało województwo, a na­
stępnie, jako pogłoska, rkursowała po 
calem mieście wiadomość o morder­
stwie. Wiadomość ta wywołało ogromne 
poruszenie.

WARSZAWA, 16 (PAT) Pisma do- 
nokzą, że na wieść o zamachu na Pre­
zydenta Rzplitej, obradujące w Sejmie 
Kluby parlamentarne, przerwały posie­
dzenia.

Komitet Tow. Zachęty Sztuk Pięk­
nych zamknął gmach wyitawy na znak 
żałoby. Z powodu zgonu Prezydenta 
Rrpiltej wszystkie widowiska i przedsta­
wienia na dziś odwołano. Dzienniki 
popołudniowe pisząc o osobie mordercy, 
Iw erdx3, i e  Eiigjusz Niewiadom ski^od  
dłuższego czasu robił w raienio czło- 
w;jtfcft nienormalnego.

P;ni«ot laty. '
WARSZAWA, 16. (ANNO. Przed rale- 

szkaniem' marszałka Rataja, jako prezy­
denta P.zec£yps>8poiitąjt utóŁnowiQno '-war­
tę kwiiyijwą,

I M  f ó g f i i B .
W AFi ZAWA, 2« (A W) Zwłoki za- 

mordoM’Rnc*o Prezydenta Narutowicza 
fr iew iez ło n ą  zosiavą  w  uroczysty spo- 
t-ćb we w torek z  Belw ederu do Zamka,

gd/.łe w ystaw ione zostaną w specjalnej 
kaplicy na widok publiczny.

Pogrzeb zw łok  nastąpi bądź w W ar­
szaw ie, mian. w podziem iach kościoła  
św iętojańsk iego, bądź te i  na W awelu.

WARSZAWA, 16. W dniach
17, 78, 19 bm. zwłoki zamordowa­
nego p r e z y d e n ta  wystawiono będą 
w kaphcy w Belwederze, gdzie co­
dziennie odprawiano będą uroczy­
ste msze święte. W dniu 20 bra. 
odbędzie się uroczyste przewiezie­
nie zwłok śp. prezydenta Naruto­
wicza na Z am ek , gdzie wystawione 
one będą w sali Rycerskiej.

PIlitiMI s u t o  zasada.

WARSZAWA, 16. (AW). Marszałek 
Piłsudski otrzymał wiadomość o zamor­
dowaniu prezydenta wtedy, kiedy wraz 

. z gen. Sikorskin* był w kotolu Europej­
skim. Marszałek udał sią niezwłocznie 
do gmachu Zachęty' gdzie zabawił krót­
ko, poczem wraz z ‘gen. Sikorskim poje­
chał do gmachu prezydjum Rady Mini­
strów.

K o m u n ik a ty  o f ic j a ln e .

WARSZAWA 16. (PAT). Na znak 
fcałoby z powodu zgor.u Prezydenta 
Rzeczypospolite; Narutowicza flaga,Rze­
czypospolitej Polskiej, wleząca nad gm a­
chem Sejmu, zostału opuszczona.

WARSZAWA 16. (PAT). Dziś o

Sodz. 8 i pół po poł. Marszałek Sejmu 
ataj zwołał posiedzenia konwentu se ­

njorów, na którem omawiano sytuację 
polityczną w związku z zabójstwem  
Prezydenta Rzeczypospolitej. Po ukoń 
czeniu posiedzenia Marszałek odbył 
krótką kouforoneją z przedstawicielami 
prasy, informując ich o przebiegu obrad 
a mianowicie o uchwale zwołania Zgro­
madzenia Narodowego na 20 bm. o 12 
w południe.

N-istępnle Marszałok Rataj ośw iad­
czył, fce dążeniem  jego będzie, aby do 
Jutra rana był jyż utworzony rząd. N o­
wy gabinet musi dać zupełną gwaran­
cję bezpieczeństwa i spokoju w stolicy
i kroju, <

Nakoniec zwfcópil się z wezwaniom 
do przedstawicieli prasy, ażeby dołoży­
li starań na uspokojenie wzburzonej o- 
pinji publicznej.

WARSZAWA 16. (PAT). W sku­
tek zgonu śp. Gabrjela Narutowicza, 
prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, 
objął — w myśl art 40 Konstytucji — 
funkcje prezydenta p. Marszałek Sejmu. 
Pan Marszałek Sejmu uatychmiast zwo­
ła Zgromadzenie Narodowe, ceiem  w y ­
boru Prezydenta Rzplitej.

Gen. S ik o rs k i s z e fe m  rz ą d u .

WARSZAWA, 18. (AW). M i ,
o g. 16 odbyło się pod przewodnic­
twem marszałka Rataja posiedzenie 
konwentu senjorów. Postanowiono, 
że Zgromadzenie Narodowe w celu 
obioru nowego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej zwołane będzie na d. 20 
b. m., w środę, o g. 9 .rano. Marsz. 
Rataj, jako zastępujący tymczasowo 
Prezydenta Rzplitej, powierzył misję 
tormowania gabinetu gen. Sikorskie­
mu, szefowi sztabu generalnego.

WARSZAWA, 16. (wł). Z ra­
mienia Klubu NPR. w dzisiejszem 
posiedzeniu konwentu senjorów brali 
udział posłowie kol. kol. Chądzyń­
ski i Waszkiewicz. NPR. wydaje 
dziś wieczorem odezwę piętnującą 
zbrodniczą robotę prawicy i wzy­
wającą robotników polskich do spo-

* koju z zachowaniem czujności wo­
bec zamachów reakcji.

Nowy gabinet.
WARSZAWA, 16. Godz: 16.30. 

(A W). Utworzony zostśl gabinet w  
skłaezio następującym: gen. Sikorski
— premjer i miń. Sj.raw zew n ętrz-' 
nych, Józef Mikułowski-Pomorski — • 
kierownictwo min. oświaty, Alek­
sander Skrzyński —- sprawy zagra­
niczne. ,

Reszta tek bez zmian?.

R a d a  M in istrów .
W ARSZA W A  10. (AW). - -  D ziś  

w ieczorem  odbyło  się  p ie rw sze  po s ie ­
dzenie  nnwej R ady  M inistrów.

N astęp n e  posiedzenie odbędzie sią 
dziś jeszczo  o go'dz, 0.15

W edług  krą&ąoych pog łosek  na z e ­
b ra n iu  tem  o m aw iane  będzie  w y d an ie  
d o . lu d n o śo i  odezwy, w zyw ające j do r a ­
chow ania spokoju.

P ierw szo posiedzenie było  poufne. 
Przedstawiciel« prasy nie zostali dopu­
szczeni.

I
Odezwa rządu. *
fOd tclmneffo koresp.),

WARSZAWA, 16. Ogłoszono o- 
dezw ę rządu, podpisaną przez gen. 
Sikorskiego, w  której s z e f  rządu 
w spom inając o „bitw ie nad W isłą“
—  w skazuje na iakt, ie  dzisiejszy  
ukryty w róg  stokroć groźniejszym  
jest dla Ojczyzny —  przeto szef  
rządu zw raca s ię  do obyw ateli Rze­
czypospolitej o spokój i skupienie  
s ię  dookoła rządu tego, który jako  
jed yn e sw oje  zadanie w ytknął sobie  
służyć w ytrw a le  Ojczyźnie.

O dezw a W ojew od y łódzkiego.
ŁODZ, 16. Pan W ojew oda łó ­

dzki w ydał odezwę, w  której w  
im ię dobra R zeczypospolitej naw o­
łuje ludność do zachow ania spo­
koju.

A k R u  n u ń i a  w m i l « ! * .
PARYZ, 16 (PAT) l lavas .  ^Poincare 

w ciągu sw ego  ^przemówienia w izbie, 
nawiązując do spraw y rozciągnięcia k on­
troli nad finansam i Rzesżyt z.^naczył, że
i  reguły długi gw arantow ane są mająt­
kiem dłużnika. Premjer nic ma .naj­
m niejszego zam iaru .w ysyłać do N iem iec  
jak iejkolw iek  ekspedycji w ojskow ej, ani 
też biosować w zględem  N iem iec repre- 
syj. Pragnie on Jednak za w szelką cenę 

.uzybkuuj* tu m y  nulożnoj od  Niemiec,
K iedyś chcieliśm y — zaznaczył pre­

m jer — działać w tym  w zględzie w śc i­
słej , ,wspóh,racy z so jusznikam i i dążyć 
będziem y dalej do pozyskan ia  n a  tej 
drodze udzia łu  zaprzyjaźnionych  państw . 
Gdyby- ża t ;~ k o ń czy ł  p rem je r—m im o żalu  
zosta libyśm y zm uszeni do sam odzie lne­
go przodbięwzięcia środków ochrony, za ­
w sze jed n a k ż e  w interesie wspólnym 
F ran c ja  zażąda łaby  samorzutnie roz to ­
czenia kon tro li  sojubzniczej nad  przed­
s ięw z ię tą  ak c ją  i zawszo będzie g o to w a  
dow ieść , że nie dzia ła  bynajm niej  w d u ­
c h u  m ili ta rnym  i że obco je j  są  asp ira­
cjo zaborcze.

W ym iana  zdań na  konferenc ji  m ia­
ła  przeb ieg  bardzo spokojny 1 n ap e łn ia  
p rzekonan iem , że  en ten te  cordialo nie 
d o zn a  uszczerbku. Byłaby jed n ak ż e  rze­
c zą ,  pożądaną  p o w z ię t e  jednom yślnych  
postanow ień . Z t a k ą  w łaśnie jed n o m y ­
ś lnośc ią  odrzucono w Londynie nowe 
propozycje  niem ieckie. Byłoby n iew sk a­
zane  u jaw niać  obecnie  treść  i przebieg 
n a rad  londyńskich  i odsłan iać w ten  
sposób przed d łużn ik iem  niem ieckim  za­
m iary  w ierzycieli .  Po incare  n ie  będzie 
m ógł w obec tego  nic dodać do złożo­
nego  w izbie ośw iadczenia , zapew nia  
jednakże ,  że dążyć będzie w dalszym  
c iągu  do rozw iązan ia  trudności w  tym  
Bumym duchu  t»pra wiedli w eści i z ta k ą  
s a m ą  n iezłom ną w olą  realizacji.

W ie lk a  R a d a  fa s z y s t ó w  w e  
W ło szech .

RZYM, 10 (PA T )—Wczoraj w ieczo­
rem, po posiedzeniu ¡rady ministrów, na 
którem prezydent M ussolini złożył o- 
św iadczenie w\ 6prawie polityki w ew nę­
trznej i zagranicznej rządu, oraz odczy­
ta ł memorandum, przedstawione na o- 
śta ln iej konferencji londyńskiej, odbyła 
s ię  w apartamentach prezydenta i pod 
Jego przewodnictwem  w ielka rada*fa- 
pzyatów.

W radzie w zię li udział podsekre­
tarze stanu: Acorbo, Finzi, Doyochi, gien. 
Dobono i Balbo, sekretarz m inistra spraw  
w ew nętrznych Bianci, oraz w iele w ybi­
tnych osobistości, należących do zw iąz­
ku faszystów . Rada postanow iła w celu  
lepszego: w ykorzystania w ojskow ej or­
gan izacji faszystów  utworzyć za pośre­
dnictwem  wyborowych kół faszystów

D E T Y  S T A

E .  K O P R O W S K I
l*icttrhc*v?#fca 33.
Godi. prrjrJęS od 10—2 J od 4—7,

p rń c r  n ip d łls ll . 
— — — — w !■ ■1 r j o a n — «—— — ag

pierwsze zawiązki milicji, mające na 
celu czuwać nad bezpieczeństw em  na­
rodu.!

Nakoniec wielka rada o b ra d o w a ła  
nad p iln em i k w e s t ja m i p o lity k i w e w n ę ­
trzn e j, sp e c ja ln ie  nad  sp ra w ą  k o le i że ­
laznych, p o rtó w  i refo  rm y b u rok racji. t

We _w.czorajszęm ciągnieniu 
Milj^oówki wygrana padła na

m  4 ,01 4 ,8 8 0
sp rzed an y  w  Łodzi.

Wezwanie do wytępienia 
Polaków.

Pcjawiła sitg w Niemczech n i pół­
kach księgarskich nowa broszura bardzo 
zadziwiająca w treści podtyt.: ,S:hlesien$ 
Einbelt — der Rettungsweg iiir Ober- 
scalesiea“ („Jedność Siąska — drogą ra­
tunku dla Górnego Śląska *). Broszura 
ta wyszła z pod pióra znanego na Gór­
nym Śląsku księdza-hakatysty dr. Nieba- 
rowskiego.

Pokrótce przejdz emy główne pun­
kty broszury. Ju£ samo hasło wskazuje 
na iiakatyzm bismarkowski, jaki znany 
j^st tylko Polakom z pud zaboru prus- 
Kicgo. „Choćby jeszcze pi/yizła stra­
szniejsza groza . na świat, choćby świat 
się zatrząsł w swych podstawach, moje 
Niemcy nie mogą. zginąć, mój Siąsk nie 
moie być p^lakiml“ Tak słę wyrata 
Nicborowski, co wykszuje nitzw ytężoną  
dumę i pychę Prusaków, poczem podaje 
wskazówki do tępienie wszystkiego, co 
polskie. A więc, »precz z językiem pol­
skim, który rozbrzmiewa jcwcze po wios­
kach, precz z nabożeństwami polskiemi z 
kościołów, zaatępowtfć nazwiska słowiań­
skie — nicaiićCjaCiij'.; iiłćtir rodzina u.6wi 
po tjlemleckn def dzieci; &lv*j5fz;ny front 
do obrony bląsUa przed Polakami, zakła­
dajmy towarzystwa dla tępienia Polaków*. 
Oto treść broszury ekscentiycznego księ­
dza pruskiego. Obawa jest wielka, te 
broszura moie wywołać poważne zabu­
rzenia.

Niemcy widocznie sądzą, te  mają 
puw o Polaków wytępiać, Niemcom zaś w 
Polsce nie wolno uczynić najmniejsze) 
krzywdy. Niemcy się bardzo jednak my­
lą. W razie bowiem jakiejś akcji prze­
ciw Polakom w Niemczech, nastąpić mu­
siałaby podobna akcja w Polsce. Niemcy 
nie są wcaie narodem uprzywilejowanym, 
aby miały prawo tępić inne narody, pod­
czas gdy inne narody, zdaniem Niemców, 
powinny pozostawić icb w spokoju.

Kap. Erhardt pod kluczem.
Aresztowaniejkap. Erhardta, współini­

cjatora w zamachu Kappa, twórcy i orga­
nizatora słynnej już dziś organizacji „C*
i całego szeregu tajnych monarchjstycznych 
związków, wywołało w Niemczech nieby­
wałą sensację.

Erhardt to typ człowieka nieugiętego 
bezwzględnego organizatora konspiranta, 
zapalonego monarchisty I idealisty zararem 
iaden z jego wrogów nie mógł' «o posą­
dzić o dziełanie z pobudek materjalnych.

Kiedy Kapp w czasie zamachu doma­
gał się konfiskaty złota w banku niemiec­
kim Erhardt stanowczo się temu spned- 
wił, Ideałem Erhardta było połączenie 
Bawarji z Austrją i Tyrolem pod berłem 
Wittelsbachów. Po ugruntowaniu monar­
chii w Niemczech południowych zamierzał 
Erhardt sięgnąć po Prusy i całą Rzeszę. 
W Bawarji czuł się on zupełnie bezpiecz­
nie szczególnie za rządów Kahra, z którym 
odbywał często konferencje. Stąd wyjęfc- 
dzał do Tyrolu, do Salzburga a nawet do 
Budapesztu, a pojawienie się jego elęktry- 
zowaio wszystkich spiskowców i wzmożo­
na akcj& te>orystyczna w danym okręgu 
wskazywała zawsze, ie  wódz znajduje się 
gdzieś blisko. Aresztowanie w Monachjum 
nastąpiło w chwili kiedy Erhardt iluslro- 
wał boiówki HiUiera. D^testyw pruski, 
który oddawna „za nim chodził* «decydo­
wał się «/reszcie aresztować go. Obecnlf 
Erhardt siedzi w Lipsku ł oczekuje wynik» 
śledztwa.
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T r u d n e  z a d a n i e .

N ow oob ran y  P rezy d en t R zeczy­
pospolitej w  d. 14 b. m. objął w ła ­
dzę. P ozap arlam en tarn y , sezo n o w y  
fr-ąd proł. N ow ak a  z łoży ł ju ż  na  je ­
go r ęce  dym isję. W kraczam y w  
k on sty tu cyjn ą  erę n a szeg o  ty c ia  
p a ń stw o w eg o , k tórego  p ierw szym , 
b ezw zględ n ym  nakazem  je s t  dziś u- 
tw o rzen ie  rządu na polsk iej w ię k ­
szo śc i se jm o w e j‘ opartego .

Z układu s ił  w  Sejm ie , zn a n e ­
go dobrze' naszym  czyteln ik om , w y ­
nik n' jasn o , że  s tw o r ze n ie  rządu  
czysto  p r a w ic o w e g o  lub t e i  le w i­
c o w eg o , któryby s ię  ni© potrzebo­
w a ł lifczyo z g łosam i t. zw . m niej­
s z o śc i ani na  n ich  op ierać , — je s t  
zu pełną  n iem o ż liw o śc ią , A ni trzy  
s tr o n n ic tw a  bloku C hjeny, an i też  
ca ła  le w ic a  polska, w łą c z a ją c  w  n ią  
„P iasta" , n ie  posiad ają  d osta teczn ej  
s iły  liczeb n ej, by rząd, w sp a rty  na 
w ię k sz o śc i polsk iej, z s ie b ie  w y ło ­
n ić . W śród  s tr o n n ic tw  p o lsk ich  na­
w e t  P . P . S. w y p iera  |B ię— przynaj­
m niej o fic ja ln ie  —  c h ę c i soju szu  z 
blok iem  m n iejszo śc i, g d z ie  p ie rw sze  
sk rzy p ce  g ra ją  pp. N aum anny, H ass- 
bąchy i G ruenbaum y. N ie sądzim y  
w ięc , by k tó rek o lw iek  ze  s tro n n ic tw  
polak ich  w a ży ło  s ię  ua za in io jon o-  
w a n le  porozum ien ia  rząd ow ego  z 
•m n ie jszo śc ia m i*  i ś c ią g n ię c ie  na  
s ie b ie ,  w  ten  sposób przykrego  
odium  ca łe g o  n iem al sp o łeczeń stw a , 
Kle w y łą c z a ją c  n a w e t  w ła sn y c h  
w yb o rcó w .

D o u tw o rzen ia  ted y  r*ądu, m a­
ją c e g o  za p e w n io n e  poparcie  w ię k ­
s z o śc i po lsk iej, prow adzi ty lk o  jed n a  
droga , droga [rozu m n ego  kom pro­
m is u  w  im ię  r a to w a n ia  bardzo po­
w a ż n ie  z a c h w ia n y c h  p o d sta w  g o ­
sp od arczych  P a ń stw a , u sta len ia  ła ­
du w e w n ę tr z n e g o , p c h n ię c ia  w sz y ­
s tk ic h  sp ra w  pu b liczn ych  na  tory  
;{>raworzą'dne i k on sty tu cy jn e , j e ­
d n an ie  dla teg o  n a ja k tu a ln ie jszeg o  
n a  okres najb liższy  p ro g la m u — w ię k ­
s z o ś c i  u gru p ow ań  polsk ich  n ie  w y ­
d aje Bię teo r e ty cz n ie  rzeczą  trudną, 
w  p rak tyce  jed n ak  n a tra fia  na  
przeszkod y n ieb y le ja k ie . •

W y su n ię ta  w  d n iach  o sta tn ich  
p r z e z  .P ia s k o w c ó w “ aktualna kon­
c e p c ja  t. zw . rządu k o a licy jn eg o  
sp o ty k a  s ię  z s iln ym  oporem  za ró w -  
po w śród  „n ieprzejed nanych"  z pra­
ln ic y ,  ja k  z le w ic y . Z w ła szcza  c i  
p ie r w s i h an ieb n ie  d em a g o g iczn ą  
!» k c ją  w yb orczą , n a stęp n ie  zaś

k r w a w e m i ek scesa m i w a r sz a w sk ie -  
m i tak  g łu p io  i n ieo g lęd n le  popalili 
za  sobą w sz e lk ie  m osty  porozum ie­
n ia , ż e  ob ecn ie  ' sp otk an ie  s ię  p o li­
ty cz n y c h  p r zec iw n ik ó w  na w sp ó ln ej  
drodze zasp ok ojen ia  n a jp iln ie jszych  
k o n ieczn o śc i p a ń stw o w y ch  j e s t  sp ra­
w ą  trudną, d raż liw ą  i w y m a g a ją c ą  
od obu stron, prócz dobrej w o li, 
w ie le  zręczn o śc i, tak tu  i c h w ilo w e j  
przynajm niej r e z y g n a c ji z w ą sk o  
p ojętych  in te r e só w  ego izm u  partyj­
nego.

Bądź co bądź w  obozie p r a w i­
cow ym , po n ieudanym  zam achti s t a ­
n u , brzm ią ju ż  trąbki do od w rotu , 
zazn acza  s ię  tu  i ó w d z ie  p e w n e  o -  
p a m ięta n ie  i —  zak łop otan ie . D ą sy
i kaprysy  an typ rezyd en ck ie , pohop- 
ne z w a la n ie  od p o w ied z ia ln o śc i [na  
dalszy  b ie g  sp raw  na barki „ le w ic y  
w raz z żydam i i N iem cam i"  —  po- 
ozyn ają  u s tę p o w a ć  rozsąd n iejszej  
m yśli i  trzeźw iejszem u  rach u n k ow i 
p olitycznem u. J e ś li  w ię c  te  u c z c iw ­
sz e  i bardziej p rzew id u ją ce  prądy  
w śród  Btronnictw  p ra w icy  u trw a lą  
s ię  i w ezm ą  górę  nad k rw lożeroze-  
m i m ajaczen iam i n iep op raw n ych  i 
n iep oczy ta ln ych  fan atyk ów  partji,—  
k on cep cja  rządu k oa licy jn ego , obej­
m u jącego  w ię k sz o ść  frak cyj polBkich  
w  S ejm ie , b ęd zie  m ogła  m ieć  w id o ­
k i pow odzen ia .

Czy s ię  to ¿tanie, dziś p rzesą ­
dzać n iepodobna. W każdym bądź ra­
z ie  pauza w  p racach  Sejmu i reak-  
<ya po w y b u ch a ch  dni 9 —  11 gru ­
dnia  p ow in n y  ostu d zić  zn a czn ie  w ar  
sk o tło w a n y ch  n am iętn ośc i, u e iszy ć  
n ieco  s w a r liw y  ja zg o t w zajem n yoh  
preten syj i u czy n ić  kon trah en tów  
sk łon n iejszym i do pojed n an ia  na  
w sp óln ej p la tfo rm ie  dobra R zeczy­
p ospolitej. N o w y  rsąd urzędn iczy , 
fa eh o w y , s ło w em  pozaparlam entarny, 
la w iru ją c y  w śród  sp rzeczn ośc i se j­
m o w y ch  od w yp adku  do w ypadku, 
byłby dla  kraju p raw d ziw em  n ie ­
sz c z ę śc ie m , i o tem  p ew n ik u  niko­
m u —  bez w zg lęd u  na za jm ow an e  
m iejsce  w śród  ła w  se jm o w y c h — za­
pom inać n ie  w olno. B. D.

(Artykuł ten napisany został jeszcze  
przad dokonaniem ohydnego mordu na 
nietykalnej osobie Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, ś. p. Gabrjela Narutowicza. 
Wstrząsający fakt ten,' dokonany przez 
obłąkanego fanatyka Chjeny, wywrze 
niewątpliwie na dalszy bieg wypadków 
wpływ decydujący—oby nie katastrofal­
ny dla spraw Ojczyzny naszej Red.).

O d r o c z e n i e  k o n f e r e n c j i  l o n d y ń s k i e j .

Konferencję londyńską odroczono 
do 2 stycznia. W iadom o ju t z depesz, 
ic t i  konfarencja należała do nieźli- 
tzanej już liczby zjazdów ministrów  
coalleyjsych, zajmujących się zadaniem  
►odobnem do mitologicisnege dzioła ua- 
istnienia kaczki Danaid: przeprowadze- 
ia reparacyi niemieckich.

Traktor wersalski nakłada Nie ba-

Edw obowiązek naprawiania szkód, jakie
o czynili w oiągu wojny, przed* wazy- 
ikieiu odbudowania z ai szczeń^ barba­

rzyńsko północno -  wschodniej Francji. 
Niemcy oa tego obowiązku uchylają się  
na wszelki sposób, twierdząc,. Łe nie 
mogą wypełnić zobowiązań mimo naj­
szczerszej chęsi. Na to Jednak w pań­
stwach koalicyjnych panuje ogólne nie- 
dowierzanie. To je6t rdzeń rzeczy, i to 
powtarza eię za każdym rAtem.

Nie ulega wątpliwości, że ciężary 
reparaoyjne są wielkie, chociaż na 
Niem cy sprawiedliw ie aałoiont; dalej, 
Se ni« iest lyanjmrii*» *atwo uiścić się

a  przypadających zobowiązań. Ale fak­
tem jest również, że Niem cy aż do togo 
czasu nietylko nie sabrały się  poważnie 
do spłaty, lecz przeciwnie wszystko 
ozyniły, aby ją udaremnić. Takie przy­
najmniej wrażenie odbiera człow iek  
nieuprzedzony.

Psychologicznie można to aż nadto 
dobrze zrozumień. Niemcy oiągle jesz- 
oze nie pogodziły się z traktatem wer­
salskim, więc i nie uznają moralnie zo­
bowiązań zeń wynikłyob. Materialnie 
¿aś nie znajdują się pod przymusem. 
Kiedy swego czasu Bismarok nałożył 
Francji odszkodowanie wojenne nierów ­
nie ciężs7e, na wyegzekwowanie pozo­
stawił część Francji pod niemiecką oku­
pacją wojskową. Obecnie wprawdzie 
Francja także zajmuje część ziem nad- 
reńskich, ale obsadzenie to ma charak­
ter jednak odmienny, a bądź co bądź 
nie stoi w tak bezpośrednim związku 
z reparacjami.

Wskutek takiego stanu rzeczy 
Niomcy na powtarzane konferencje 
przedkładają propozycje mało konkret­
ne, a zawsze niewystarczające. ¿¡Tak 
stało się też z obeflną konferencją lon­
dyńską. Niemoy nie przedłożyli pro­
jektu reparacyj, opartego na konkret­
nych cyfrach, tylko raczej jakiś plan 
tymczasowy i to w formie ewentualnej. 
Naczelnem żądaniem Niemiec było mo­
ratorjum, mające trwać aż do pięciu 
lat, zależnie od wyniku pożyczki. Dalej 
żądali równouprawnienia gospodarczego, 
nakonlec potyczki zagranicznej. Gdyby 
to otrzymali, obiecywali przeprowadzić 
pożyczkę wewnętrzną złotą. Jednak 
nie dali nawet na to poręczenia prze­
m ysłu niemieckiego, który przez urzę­

dowe czynniki niemieckie nio był woalo 
zapytywany.

Takiego projektu koaljanci nie mo­
gli woale Brać poważnie. Wygląda on 
na wybieg, jest jednak bliźniaczo po­
dobny do innych dawniejszych propo- 
zycyj niemieckich.

Jeśli jednak wewnątrz państw koa­
licji zapan wała jednom yślna zgoda co 
do n iew ystirczalnoici propozycyj n ie­
mieckich, to nie było porozumienia co 
do praktycznego postępowania. Poinca­
re żąd&ł zastawów, położenia ręk; na 
części wytwórczośoi niemieckiej.* Na 
tej dopiero realnej podstawi i Franoja 
mogłaby udzielić moratorji. ;t Anglją 
znowu n;e chciałaby iść i . .  daleko. 
Dla Anglji jest bogiem  rzeczą ważniej­
szą przywrócenie normalnej wymiany 
g spodarczej Europy niż reparacje. 
Równocześnie jednak odbywa się konfe­
rencja lozańska, gdzie Anglji zależy na 
wspólnym froncie z Francją. W Lon­
dynie zatem Anglj.. jest stroną dającą, 
w Lozannie Francja. Dopóki postępo­
wanie i tu i tam nie uzgodni się, nie 
należy oczekiwać deoyzji. Stąd wypad­
ło odwlec konferencję londyńską.

Jest rzeczą znamienną, że konfe­
rencja ta, chociaż bezskuteczna nio 
sfiończyła się zgrzytem, lecz odbywała 
się w wzajemnej przyjaznej atmosferze. 
To sprawa nowego premjera angielskie­
go. Widać także, że Anglją zbliżyła 
się znacznie do poglądów francuskich, 
ofiarując jej np. skreślenie długów wo­
jennych w Anglji. W szystko to zdaje 
się przemawiać za tem, że 2 stycznia 
stanie porozumienie na linji przez Fran­
cja obranej.

Sytuacja obecna w  przemyśle i na 
rynku pracy w Łodzi.

Sytuacja obeona w przemyśle łódz­
kim przedstawia się naogół pomyślnie. 
Wzrastająca z nieprawdopodobną wprost 
szybkością drożyzna stwarza oczywiście 
w przemyśle przedewszystkiem  wahania

i komplikacje, ale pomimo to konjunktu- 
ry obecnie przed świętami dobre. W szy­
stkie zakłady pracują. A jest ich, jak  
najnowsza statystyka wykazuje, w Łodzi:

~a -o . c
2 * *

1 O gólna liczb a  robotn ików ,
| za trudn ionych  w d. l .I  1021 r.

H o d u j p o e m y e łu

« 3 *o " H
Razem

.

| D orosłych M łodocianych

jmężcz. k o b ie t chłop. dziew .

P rzem ysł m inera lny • i i 2 58 144 46 56 13

H uty  i m ech. p is e r th k a  m etali • 31 426 369 4 47 6

P rzem ysł m aszynow y i eM ctro teohn . 58 1002 1674 04 230 4

• chem iczny • 17 450 280 108 40 2«

a w łókiennioąy . • 760 74179 36200 36480 1276 1124

m pap iern iczy • 11 20» 139 182 16 •

m g arb a rsk i . • 8 100 08 — 2 —

w drzew ny . . • 41 848 727 66 46 i

9 spożyw czy . . .r • 0 272 240 29 2 1

9 odzieżow y galaat. . • 17. 701 172 i 495 10 24

9 budow lany • 15 226 220 3 3 —

9 poligraficzny . * 38 723- 481 133 67 42

Zakłady użyteoonoóei publicznej a 4 , 1803 1751 \  37 j 15 —

1108 82176 j 42494 36626 1808 1248

W chwili obecnej liozba robotni­
ków w Łodzi wynosi około 120,000.

Sytuacja na rynku przedstawia się 
mniej więcej tak: W przemyśle baweł­
nianym na surowce tendccda w dalszym  
ciągu mocna, szcsególnie dla wyższych 
gatunków, których brak odozuwa się, 
eo do przędzy przy znaoznem poszuki­
waniu towaru ceny kształtują się nadal 
zwyżkowo. W obrocie można wyczuć 
pewne wyczekiwanie, które jednak nie 
wpływa na zmianę cen. Rynek tkanin 
w każdym razie nie kształtuje się tak 
pomyślnie, jak rynek przędzy. Na rynku 
wełnianym, co do surowców, ostatnie 
akcje w Syndney i Adelajde, wskazują 
na mocną tendenoję. Znaczną zwyżkę 
cen wskazują wełny cienkie (merino), 
stosunkowo mniejszą wełny grube. Cze­
sanki przy mocnej tendencji odczuwa 
się brak na rynku. Ceny na tkaomy 
utrzymały się na dotychczasowym po­
ziomie, mimo wspomnianej wyżej dał- ■, 
szpj tendencji zwyżkowej u» surowiec, I 
ora/, spadku markt polskiej. Handel i

przed świętami ożywiony niezwykle, lecz 
w tym okresie wiele zabiera towaru ry- 
nelc wewnętrzny. Eksport obecnie prze­
dewszystkiem na południe.

Zarobki robotnicze przedstawiają 
się jak następuje: j

Robotnik zwyczajny zarabia dzien­
nie mk. 2,444,—.

Robotnik wykwalifikowany (tkacz 
kortowy) mk. 4,848,—.

Monter-eluoarz zarabia dziennie od 
mk. 8,405,'— do 7,709,—.

Płace wszystkich robotników są 
zawarte między płacą zwyczajnego ro­
botnika, a pła*r( wykwalifikowanego tj., 
między sum s . ,444.— a 4,848,—.

Płace rzemieślników są zawarte 
między płacą robotnikr wykwalifikowa­
nego i montera-ślusarza tj. między su­
mą 4,848,— a 7,70»,— czyli między te- 
mi krańoowemi liczbami mieszczą aię 
zarobki wszystkich robotników i rze­
mieślników.

Oczywiście przy dzisiejszym szalo­
nym wzroście d r ó ż m y  zarobki powyfc-
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P r -  „ W t T G O O A «  PIOTRKOWSKA 23ft
Konfekcja danuką, męaką 1 dtloolnną, m anufakturę i obuwie, które 
podada w «telkim  w j torso.

UWAGA: Wszelkie obstało nkl wykony wu,}«mj w« wlaao^j pracowni w p n e e ią g i 4-cfe dn.
(F llj!  n ie  p osiadam y).

«ze nl« są w najmniejszej nawet czyści 
wystarczająco dla dostatecznego utrzy­
mania rodziny robotniozej.

Przemysł łódzki, ostatnio w yszedł­
szy na drogi normalnego już rozwoju—  
zajął się obecnie energicznie k w estą  
eksportu i importu. .Celem uregalowania 
tej sprawy powołano do życia specjalne 
towarzystwo z szerokicml ¡kompetencja­
mi finansowemi. Związki przemysłowe 
wystąpiły także energicznie do włada o 
uregulowanie sprawy eksportu i Importu 
polskiego w Gdańsku, o czem donosili­
śmy już obszerniej.

Łódź, słowem, wkracza obconle w  
okres wspaniałych koujunktur na przy­
szłość, która przedstawia się  dla pol­
skiego Munchestru, tego największego  
na kontynencie centrum przemysłu włó­
kienniczego wspaniale.

J. Wojtyóskk (

Ciężkie oskarżen ie.
W warszawskim tygodnika .G łos“ 

czytamy:
„Polska jest jedynym krajem, w któ­

rym każdemu wolno, organizować zbiórki 
na dowolne cele, bez iadnej zgoła odpo- 
wiedzialnosi.

Miljardowe sumy złożono przez spo­
łeczeństwo na Górny Śląsk. Zebrała je 
całkowicie endecja, w trzech partyjnych ko­
mitetach: w Warszawie, Krakowie i w 
Poznaniu.

Te trzy instytucje ściągały przez rok
X górą od społeczeństwa olbrsymie ofiary 
w pieniądzach i naturze. Wszystkie te ol­
brzymie środki plus znaczne sumy amery- 
k ńskie skupiały sięw rekach endeckiego 
działacza Trąmpeczyńskiego l przechodziły w 
ręce enoeckiigo matadora K »rfaiite-jo. Były 
to, mil.ardy tysiące wagonów ¿ywności 
i cd iieiy . Sposób użycia tych środków oto­
czony jest najściślejszą ta emnicą. Za te 
nieniądze komitet krakowski kupił sobie 
k mienczkę i samochód, organizował bo- 
juwai chadeckie.

W czasie powstania śląskiego przy- 
ciel Korfantego i podkomendny Hallera, 
pre es Czerwonego Krzyża na G. Śląsku, 
p. Cyran, nie mógł się doliczyć 400 wago-

nówprzysłanych darów. Z tych pieniędzy 
i  p. Trąmpczyńskl i p, Haller zarezerwowa­
li do swej dyspozycji znaczne sumy. Za 
te pieniądze, endek p. Święcicki l łfrwnik 
Kozłowski w Warszawie, instruktor bojó­
wek chadeckich Pachońskl, wraz ze swym 
asystentem Gruzewskim komitet poznański 
1 sam p. Korfanty, wydawali dziesiątki bro­
szur i wydawnictw partyjnych.

Dopóki z olbrzymich funduszów gór­
nośląskich nie otrzymamy wyczerpujęcego 
sprawozdania:

Oskarżamy endecje o użycie olbrzy­
miej ich części na cele partyjne;

 ̂ Oskarżamy wszystkie odpowiedzialne 
sądnie osoby o nadużycie ([łatwowierności 
społeczeństwa, przez trwonienie ofiar pr*e- 
znaczonych, na otarcie łez cierpiącym.

Oskarżamy Czerwony Krzyż na Gór­
nym Siąsku, podległy posłowi Hallerowi
o  nadużycia i złodziejstwo darów publicz­
nych.

Oskarżamy Hallera i Korfantego o 
ukrywanie tych nadużyć przed społeczeń­
stwem i udzielenie im, tem samem swej 
sankcji.

Oskarżamy ich wreszcie o  trwonie­
nie funduszów społecznych na wypłacei.ie 
sobie i swoim przyjaciołom politycznym 
wysokich honorarjów, djet i gratyfikacji

Żądamy inietAencJ państwu w tej 
sprawie, wyłonknia komisji złożonej z 
przedstawicieli społeczeństwa i rządu do 
zbadana prawidłowości i celowości uży­
cia funduszów i ofiar w naturze, złożo­
nych przez społeczeństwo dla G. Śląska“.

P o s ł o w i e  N P R  w  K o m is ja c h  

S e j m o w y c h .
Klub N PR ., stosownie do Regu­

laminu Sejmowego, doleguje nastę­
pujących posłów członków Klubu do 
do poszczególnych Komlsyj:

1) Kom. Administracyjna poseł 
Karol Popiel.

2) Kom. Komunikacyjna Igna­
cy Reder i Wawrzyniec Lisiecki.

3) Kom. Konstytucyjna Wła­
dysław Herz.

4) Kora. M orska A dam  C hą­
dzyńsk i.

5) Kom. Ochrony Pracy L u d ­
wik Waszkiewicz.

6) Kom. O pieki SpoiecznejFran- 
e iszek  R o g u szo lak .

7) Kom. O św ia to w a  K arol P o ­
piel.

8) Kom O dbudow y K ra ju  M ar­
c in  M llczyóskl 1 A ntoni C iszak.

9) Kom. P ra w n ic z a  dr. Zygm. 
R abski.

10) Kom. P rzem y sło w o -H an d lo ­
w a  J a n  B rzez iń sk i i S ta n is ła w  P ie ­
cha.

11) Kom. Robót P u b liczn y ch  
M ikołaj N ader.

12) Kom. R eg u lam in o w a  dr. Zy­
g m u n t R abski.

18) Kom. R olna W o jc iech  P a ­
w lak .

14) Kom. S k arb o w o -B u d że to w a  
A dam  C h ądzyńsk i 1 W alen ty  Mi­
c h a lak .

15) Kom. W o jsk o w a W alen ty  
M ichalak.

16) Kom, Z ag ra n ic z n a  dr. S tan . 
W ach o w iak .

17) Kom. Z d ro w ia  P u b liczn eg o  
J a n  W ieczorek .

W obsadzie  wyfcej w y m ie n io ­
n y ch  kom isyj ze s tro n y  K lubu N a­
ro d o w ej P a r t j i  R obotn iczej m ogą j e ­
szcze  za jśó  p ew n e  zm iany.

O  a m n e s t j ę .
W n io sek  n ag ły  K lubu S ejm ow ego  
N aro d o w ej P a r t j i  R obotn iczej w  

B praw ie u c h w a le n ia  amneBtjl.

UZASADNIENIE.
Od ostatniej ustawy amnestyjnej 

i  dnia 24 maja 1921 r. sądy i urzędy

Jrokuratorakle zarzucone są sprawami 
arnemi, których szybkie załatwienie 

przechodzi możność organizaoyj naszego 
sądownictwa. W^ród nlezałatwJonyck 
spraw jest wielka ilość dochodzeń za 
przestępstw a popełnione z biedy.

Niemniej liczna jest kategorja 
spraw wynikłych na tle akcji warstw  
pracujących o poprawę bytu.

Wymiar kar stosowanych na pod­
stawia- obowiązujących ustaw w wym ie­

nionych sprawach częstokroć ni* odpo­
wiada wobec trudnych warunków go« 
spodarczych popełnionym  przewinieniom .

Ustawa am nestyjna obejmować win« 
na również przestępstw a popełnione w 
związku z akcją przedw yborczą ora* 
przestępstwa prasowe.

Natom iast wy k luczyć należy za­
sadniczo od ułaskaw ienia c^;yny sk iero­
wane przeciwko istn ieniu  Państwa P o l­
skiego oruz dochodzenia z powodu czy­
nów popełnionych z chęci zysku .

W tych warunkach wnoszą podpi­
sani za względu na zwołanie pierw sze­
go Konstytucyjnego Sejmu i Senatu  
oraz z powodu wyboru pierwszego Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej:

W ysoki Sejm uchwalić raczy;
Wzywa Bię Rząd, aby przedłożył 

w najkrótszym czasie projekt ustaw y  
amnestyjnej, dotyczącej czynów karnych 
^pełn ionych  przed 9 grudnia 1922 r. 
w granicach i rozmiarach, jakie ustawa 
bliżej określi, przy szozególnem  uw igljd - 
nieniu przestępstw popełnionych z po­
budek epołeoznyoh lub politycznych 
(o ile nie rozchodzi s ię  o czyny skiero­
wane przeciwko istnieniu Państwa Pol­
skiego), z wykluczeniem Jednakże czy ­
nów popełnionych z chęci zysku.

Wnioskodawcy:
Klub, Poselski 

Narodowej Partji Robotniczej.
Warszawa, d. 14 grudnia 1022 r.%

Zarządzenia Województwa
W zw iązku" z dokonanym  za­

m achem  na osobę P rezyd en ta  Rze­
czypospolitej G abrjela N a ru to w icza
—  W o jew ó d ztw o  w y d a ło  zarząd ze­
n ie . za k a zu ją ce  na ca łym  teren ie  
W ojew ód ztw a  urządzania  w sze lk ich  
zab aw , w id o w isk  teatra ln yoh , oraz 
pochodów  i m a n ife sta cy j a t  do od­
w o ła n ia . ab

Zamknięcie fabryki 
Ŵidzewska Manufaktura“.
Wczoraj robotnicy fabryki „Wi­

dzewska Manufaktura“ wystąpili z 
żądaniem uregulowania płacy do­
datkowej przedświątecznej. Delega­
ci wszakże pepesowsko-komunistycz- 
ni postarali się tak zawikłać sytua­
cję, że powstał na tem tle o^ry za­
targ, na skutek którego właściciele 
fabrykę zamknęli na czas nieogra­
niczony.

4  fm t y g g o d n ia H
r -

Duch anarchjl staroszlacheckiej pod­
nosi głowę. Zasada większości czy 
liberum Yeto. Prawica przenosi 
walkę z Sejmu na ulicę. Pan Ka­

mieński się skompromitował.
Historja się powtarza... Każdemu 

kto czyt ił o przebiega wydarzeń'w Sej-- 
tnie i na ulicach Warszawy w dniu 9, io  
I 11 grudnia r. b., stawały w pamięci 
dawne obrazy rozpasania szlacheckiego, 
prywaty, przeklęte) pamięci liberum veto, 
wierzgania przeciw własnemu rządowi, 
stawianie przez dawną szlachtę interesów 
magnackich klik ponad interes P*Astwe.

Zdawało się, że długa i krwawa nie­
dola, że niezliczone ofiaty składane przez 
naród w walkach o niepodległość, że 
wreszcie tęsknota pokoleń całych za wła- 
tnem Państwem, — że to wszystko ule­
czy nas z tych chorób szlacheckich, które 
Rzeczpospolitą doprowadziły jat raz do 
zguby... Niestety, ko niezmiernemu bó­
lowi i wstydowi upokarzającemu woooc 
innych narodów musieliśmy dać s siebie 
gorszące widowitko całej Europie.

Wrogowie nasi, a tych nam przecie 
uje brak — w tych dniach zdobyli dla 
z ej propagandy antypolskiej jeszcze je­
jku przeci* nam argument, te  jesteśmy 
! ; t idem, który, ma gangrenę anarcbji i 
tefprawej, lekceważenia i poniewierania 
ptiw uchwalonych i obranej władzy.

To cy się stało w Warszawie musi 
być z e , a • nawet ohydne, skoro sami 
t>pi»wcy tych awantur ciziś zawzięcie się 
cd UiCh odtegaywują i zapierają, «ię 
w aslkiego w mc» udzuta. r-.y ■

M.e»j., iy, to co się stsb już się nie 
odstanie. H .i ba pozostanie hańbą dia 

.tyfih, którzy się uią tpUauli*. - 
i l i i i  całego społeczeństwa wypadki 

ws*«iftwiJŁi« powinny być tiro#c opiacona

krwią i wstydem nauką na przyszłość, 
jak postępować nigdy nie należy...

Wszyscy dziś w Polsce tęsknimy za 
ładem i porządkiem. Nastąpić to może 
jedynie przy zachowaniu dwuch warun­
ków: wszyscy musimy sią kierować pra­
wami uchwalonemi i mieć dla aich sza­
cunek, choćby nie cdpowladily one na­
szym interesom; powtóre musimy się po­
godzić z zasadą, będącą podstawą życia 
publicznego we wszystkich krajach ucy­
wilizowanych — z zasadą większości.

Zasacia ta głosi, że wola większości 
jest prawem, którem mniejszość podpo­
rządkować się powinna. W dawnej Pol­
sce było inaczej, tam nieraz znikoma 
mniejszość zrywała uchwały większości. 
Aie, ta praktyka doprowadziła nas do u- 
padku politycznego.

Mimo gorzkich, drogo przez naród 
opłaconych nauk w przeszłości nasza 
prawica śladem dawnaj rozzuchwalonej 
szlachty usiłowała wskrzesić z martwych 
piekielnej pamiąci liberum veto i obalić 
uchwałę większcicL

Tak jest  W czasie bowiem gloso­
wania na prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, gdy odpadł* wysunięte kandyda­
tury Daszyńskiego, Bjdocin de Courtenay 
i Wojciechowskiego — nadal rozgrywała 
się walka między kandydatem Chjeny 
hrabią Zamoyskim a dotychczasowym mi­
nistrem spraw zagranicznych Narutowi­
czem. W osfatecznem glosowaniu Naru­
towicz otrzymał o kilkadziesiąt głosów  
więce', niż Zamoyski. Sprawa zdawałaby 
się jasna i przesądzona. Prezydentem 
zostaje ten, kto otrzymał większość głó» 
sów. Ta* rz^czby rozumiano w całej 
Europie, w obu Amerykach, Australii, 
Azji a nawet w czarnej Afryce. Jedynie 
w Polsce pew ne rzekomo poważne pit jje ,  
a raczej lu d z ik  stojący ną czele tych par- 
tyj me mogli tego zrozumieć. Powiedzmy 
lepiej — uie chcieli tego 'z rozuo ikć .

Chjena przegrawszy w Sejmie, po­
stanowiła przetue'ść wrfkę na ulicę.

Czego ai£ mogli «robić Głabińscy,

Grabscy, Lutosławscy, Dubanbwicze i 
inne Odyki, to miały zrobić gromady 
żądnycb awantur młodzieniaszków, oder­
wanych od książek i zeszytów, gromady 
awanturników s Rozwoju i różnych in­
nych mętów wielkomiejskich.

Awantury, których wodzami dacho­
wymi byli ks. Lutosławski i generał 
Haller, rozpoczęły się ju i w sobotę wie­
czór, trwały w niedzielę, a przybrały kom­
promitujące rozmiary i formy w ponie­
działek.

Pod przewodem płatnych zbirów 
endeckich odbywały sie wrzaskliwe awan­
tury, ustawiano operetkowe barykady, za­
trzymywano i znieważano posłów i sena­
torów, co więcej, dla tem większej kom­
promitacji napastowano Jadących do Sej­
mu przedstawicieli państw obcych, a wre­
szcie obrzucano śniegiem i błotem powóz 
jadącego do Sejma prezydenta Naruto­
wicza. ¡Po kraju natomiast gruchnęła roz­
puszczona przei Chjenę wieść, że obrany 
prezydentem Narutowicz — to żyd albo 
co na jedno rzekomo wychodzi wychrzta. 
Chciano w ten sposób zohydzić w oczach 
opinji publicznej nowego prezydenta i 
tych, którzy się w Sejmie sa nim opo­
wiedzieli.

Chjena zapomniała jednego, że prze­
cież ten sam Narutowicz bez żadnego 
sprzeciwu ze strony prąrfcy był najpierw 
w gabinecie Grabskiego ministrem robót 
publicznych, a następnie ministrem spraw 
zagranicznych.

Dawniej uikt z prawicy nie wytknął 
Narutowiczowi żydowskiego pochodzenia, 
bo wszyscy wiedzieli, żo jest on kreso­
wym PoiakUm; takim samym jak Koś­
ciuszko, T.augut, Mickiewicz, Słowacki, 
Piłsudzitl.

Dziś zrobili go Żydem, bo ośmielił

i ię sUnąć na diodze ich hrabiowskiemu 
andydatowi. A przecież znana to już w 

całej Polsce rzecz, że endecy każdego, 
kt,o nie chce fckakać na ich sznureczku, 
robią żydem. Tak się też sUło i tym 
razem.

Zajścia warszawskie, za które cał­
kowitą odpowiedzialność moralną ponosi 
Chjena stwierdziły aż nadto w ym ow nie, 
że prawicy naszej brak poczucia odpo­
wiedzialności za własne czyny, żc brnk 
jej politycznego rozumu. Okazuje się, 
że w większości Kluby prawicy, to gro­
mada narwańców, nie panująca nad swe­
mi nerwami, że to ludzie kierujący «ię 
nie rozumem politycznym, lecz ulegający  
namiętnościom. Słow em , prawica prze­
konała wszystkich, że nie dorosła do 
wielkich zadań rządzenia państwem.

Bo i cóż sądzić o rozumie ludzi, 
którzy po 43 godzinach potępiają swe 
własne czyny, narażające kraj na kom­
promitację? Toż to albo głupcy albo 
ludzie cnorzyl

Okazuje się, że łatwiej zdobyć sto- 
kilkadziesiąt mandatów, niż uchronić się 
od głupstw na terenie sejmowym.

Tak samo łatwiej uchodzić- za w zo­
rowego wojewodę, niż w  ehwilach wy­
jątkowych być choćby przez jeden dzi?a 
dobrym ministrem spraw wewnętrznych.

Ta ostatnia uwaga odnosi się do p.
A. Kamieńskiego, który tak niechlubnie 
zakończył swe urzędowanie na stanowi­
sku ministra spraw wewnętrznych.

Niedołęstwo bowieai (o złą wolę 
nie chcemy go posądzać), chęć law iro­
wania międzyipodbcchtancmi przez chjeu<} 
tłumami, & lew icą  doprowadziła do tego, 
że policja, która stać powinna na straży 
porządku publicznego — obojętnie przy­
glądała się wybrykom ulic^niUów. W  re­
zultacie dochodziło do znacznych gor* 
sząoych zajść i do rozlewu krwi.

* Stanowcza postawa policji zapGbi-*,* 
głąby niewątpliwie temu w szystkiem u  
co miało miejsce w Warszawie.

A za zachowanie się policji ' odpił** 
wiedzlalny je s t  p. Kamieński.

©—fi. .
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v KalęndarzyH.
Dziś Łazarza 
J ttro  Gracjana
Wschód słońca. 
Zachód „
Wschód ktii¿yca  
Zachód

8 m, 24 
4 m. 27
6 m. 11
7 m. 40

0

— Posiedzenie okrą§owej rady szkolnej 
W ponledziało* d. 18 tmu odbęd/.ie «>.ę 
w kuratorium okr. szV łódzk. posiedze­
nie rady szkolnej okręgowej.

N3 porządku obrad znajdują się  
następująca sprawy: 1) Sprawozdanie * 
działalności komisji i wydziałów. 2) 
S r:-.wOzdanie działu wykonawczego. 3) 
Budżet radv szkolnej okręgowej na 
1 kwartał 1923. 4) Budżet kuratorjum. 
Przed tem posiedzeniem obradować bę* 

w niedziel;; komisje, a mianowicie o 
godz. 4 komis1« do spraw szkół powsz., 
■*eminur:ów nauczycielskich i preparand, 
oras o godz. 6.30 komisja do spraw oś- 
w aty pozaszkolnej. (bip

— Pomoc dla repatrjantów. Komitet 
t o nocy jeńcom I repatriantom wysłał 
za pośrednictwem swych delegatów ks. 
L'pecklego, oraz p. Czajkowskiej l O* 
sieckiej dary dla m ieszkańców pow 
ür< dzleńsklego. Ogółem wysłano 780 
par trepek, 82 pary bucików skórza­
nych, 1200 ’kompletów ubrań dziecin­
nych 1 2000 ktląiak szkolnych, ogółem  
wartości kil1 u m io n ó w  mk. Delegacja 
wyjeAdła w dniu dzloiejssym. (bip

— Zjazd inspektorów szkolnych. We
wtorek d. 19 br. odbędzie się w kura­
tor um zjazd inspektorów szkolnych wo- 
Uwództwa łódzkiego w związku z pr*e- 
fci um pr**s kuratorium rachunkowości 

od władz szkolaych 1 instancji. (bip
— Otwarcie Internatu. Dziś w po­

łudnie nastąpi uroczyste otwarcie Inter 
natu dla dsieoi moralnie Zaniedbanych. 
Internat mieóoi się przy uL Nawrot 98.

— Powszechna naroża sit na wsi. Na
jutrzejszej konferencji w kuratorium 
szkolnego okręgu łódzkiego poruszona 
będzie m. in. sprawa rejestracji dzieci 
po wtiiaob i zaprowadzenia obowiązku 
szirolnego. bip

— Z żałobnej karto Zmarł wczoraj 
<p. Stanisław Amromński, długoletni 
członek PZZ „Praca“, duszą oddany 
praoy organisacylnej., Wyprowadzenia 
zwł<k a domu żułoby (Aleksandrowska 
Mii I3ö) odbędzie tlę dziś, w niedzielę,
0 g. 2.30 pp. na cmentarz w Mani.

— Łódzki namer „Świata*. Ostatni 
numer (60) .Świata* z 6r. 16 bm. po­
świecony jest Całkowicie Łodzi. Na 
nader urozmaicony oełoćć składają się 
artykuły: Polski M anchester — po woj­
nie— ,iora  dr. M. Barcimkiegoi Prze­
m ysłowiec i robotnik—§t. Pawłowskiego; 
StOiunK. narodowościowe w Ł od ii—J.VV.; 
O.toI ca przemysłowa Łodzi—Jana \Voj- 
tyńsHlegO, Akc, a humanitarna w Łodzi 
—b.; Łóc.f a zagraniczne rynki zbytu— 
Pawła iłiCdermana; Z dz atainośc! Ks- 
m eetiatu Rządu na m. Łódź — Luza, 
Łóc £—miasta (szklę<0—L; obrazki łódz* 
kis— lvyxa; Teatr Miejski. Całości do* 
pełn ają o b ite  ilustracje, oraz bogaty 
diiał ogtosajniowy. Pozutam w numerze 
obfity diial ilustracyjny z doby bielącej 
(wybory prezydenta). Numer zamyka 
dodateu pow eścs^wy.

— Na gorącym uczynku. Przy u licy  
Piotrkow skiej nr. Zv6tał zatrzym any  
D ziałoszyńsk i, zam.' p r iy  ul. Frant U*' 
kańskiej 28, w chw ili kradzieży z kle- 
b eni przechodzącego Noufelda D » w ita
1 ¡5,500 mk. w getówes. Amutora cudza) 
wł sności pociągnięto do odpowiedział- 
noBOi. ■’

— Zamieszkała przy ul. 2« puł. 
Strzelców baniu*BKieli 63, RoszczynsKa 
Wuleria została tfcbwytaua jia kradzieży 
ró iiiy .h  rzeczy w Ki. yni* Ofccerikiom  
przy uL Al. K oseiim ki 4. lot

— Rawiny fcamft&łw«; W tu tej­
szych kuŁieii Lowarzjik;ca już obecnie* 
slych tć  o przygotowauiaoi! wieczorów  
lam cznych  w nadchodzącym karnawale. 
N i  samym prawie w stępie, bo w dniu 
l i  stycznia, co  b id zie  bię üu ł Oficerów

' 10 Dywizji Pici h -ty , którego Komitet 
rozpoczął wcześnie »we pjucc organiza­
cyjno, aby sw»m ełaran*« m zapewnić to 

, o w o cne v.qyiiki, jakie jur^pauiy uiu v  
f  zęjwi^roc^uym’ b-ao.

Wystąpienie Zwlą*ku „Praca".' — Odpowiedź Związku Przemysłowców.— 
Zmiana terminu w umowie.. — Obliczenie komisji po niedzieli.

W ystąpienie Związku „Praca“ w 
sprawie podw yżki płac robotniczych spo­
wodowane zostało nadmiernym wzrostem  
drożyzny. Zarząd Związku „Praca“ oce­
niając położenie robotników, Jak również 
obecną sytuację, postanowił* sprawę płac 
uregulować na podstawie w yliczen ia  
■wzrostu drożyzny. Podpisana w dniu 18 
listopada r. b. umowa daje tę  możność, 
że załatw ienie podwyżek będzie s ię  od­
bywało co miesiąc. Ponieważ zawarta 
umowa przewidyw ała termin 6-io tygod­
niow y, który to termin wobec tak sza­
lonego wzrostu drozyzny był w pojęciu  
Związku „Praca" nieodpowiedni, Zarząd 
Związku .P raca“ zw rócił się  z żądaniem  
do przem ysłowców o zm ianę tego  term i­
nu, zam iast na ] stycznia 1923 r. na 18 
grudnia r. b. Na pow yższe przem ysłow ­
cy przysłali następującą odpowiedź:

Do
Związku Zawodowego Robotników  
Przem ysłu W łóknistego .Praca*  

w m iejscu.
W odpow iedzi na list Panów z dn. 

16 b. ni. za Ns 213]22 donosimy Panom, 
io  na przyznanie podwyżki na procent 
przewidyw anej podwyżki styczniow ej 
zgodzić się  nie możemy ze w zględu na 
obow iązującą moc, zawartej z Panami w 
dniu 18 listopada umowy.

Ponieważ jednak um owa ta ustala  
zasadę m iesięcznej regulacji plac, pierw­
szy zaś okres był dłuższy, bylibyśm y 
skłonni rozważyć ew entualny w niosek  
Panów o przesunięcie terminu 1 ttyczn ia  
w stecz do 18 grudnia z tern, że usta lo ­
na przez K om isję podwyżka obow iązy­
wać będzie przez m iesiąc i do umowy 
zostanie zam iast słów: „w środy po pierw­

szym każdego miesiąca* wstawione: .w  
środy po piętnastym każdego miesiąca.

Z poważaniem
Związek Przem ysłu W łókienniczego  

w Państw ie Polskiem .
Kierownik: (— ) Dr. M. Barciński.

Jak w idać z pow yższego, przem y­
słow cy zgodzili się  na zm ia n ę  terminu' 
w  um owie z 6-iu tygodni na 4-ry tak 
jak  to zażądał Związek .P raca“, czyli, 
że' podwyżka obow iązywać będzie oddn. 
18 grudnia r. b. do 15 siyczn ia  1923 r.,‘ 
następne zaś obliczenia Komisji będą się 
odbywały po 15-tym w środy każdego  
m iesiąca. W obec zgody przem ysłowców  
posiedzenie Komisji odbędzie się  po nie­
dzieli w  poniedziałek, a najpóźniej we 
wtorek, an. 19 grudnia r. b.

Nadm ienić należy, że Związek Pe-

£esow ski, który tak głośno ryczał o rze- 
omej zdradzie Związku .P ra cy “ żad­
nych żądań nio zg ło sił i n iczego nie żą­

dał, poniew aż je s t  zajęty całkow ioie rzu­
caniem kłam stw  i oszczerstw  na Zwią­
zek .Praca* jak  i na członków tego  
Związku. Teraz niech się robotnicy prze­
konają, jeszcze  raz kto broni spraw kla­
sy robotniczej, czy Z w ó ze k *  .P raca“, 
który nie robi krzyku i nre naraża n ie­
potrzebnie robotników na straty, a po­
żyteczną pracą stara się  o polepszenie 
bytu robotników, czy też Związek PPS. 

,c o  to w m aw ia w  robotników, że on j e ­
den jedyny je s t  obrońcą Ich spraw. Rów­
nież i Związek Chadecki żadnych żądań 
nie zgłosił, poniew aż je s t  prawdopodob­
nie obecnie gorączkowo zajęty tw orze­
niem oddziałów faszystów . Sprawy ro­
botnicze dła niego nie odgrywają żad­
nej w artości. /A . K.

Taitr. iBEZato I « i m .
Teatr miejski, Coglelniana 63.

W iryśl zarządzenia P. W ojewody 
l w związku z zam ordow aniem  Prezyden­
ta N nrutow lcza widowiska teatralno za­
w ieszone Bą a± do odw ołania.

Z iy c i a  o r g a n iz a c j i  n .  E  R
Dzielnic» Bałucka.

W n iedzielę 17 bm., odbędzie się  
konferencia ogólna dla wszystkichjęzłon- 
1 ów Dzielnicy Bałuckiej w Klubie przy 
ul. Pranciszkańs le.j 68.

>r? 'ti! \ \  ■'u- y U:'"' Jg
Walka z potajemnem po śred 

nictwem pracy.
W ładze bezp ieczeństw a publiczna  

go otrzym ują częstokroć skargi od osób 
p oszukujących  pracy na krzyw dzącą ich 
1 w ystępną działalność potajem nych po- 
średnictw  pracy. To skłoniło w ojew ódz­
two do wydania yarządzenls, aby w 
p ow yższych  wypadkach władze p o lic y j­
ne zaw iadam iały m iejscow e urzędy po­
średnictw a pracy o napływ ających w 
tej m ierze skargach, aby pr?y sporzą­
dzaniu protokołów obecni ty l i  urzędni­
cy urzędów pośrednictwa pracy jako 
siły  fachowe. Wo w szystkich  zaa w y­
padkach protokuły winny byó kierow a­
ne przez Komisarjaty PP. do państwo* 
w ych urzędów pośrednictwa pracy ce­
lem  w szczęcia spraw sądowych. bip

•

U c ie c z k a  w ię ź n ió w .

W dniu wczorajszym  po poł. Re 
jterwa PP. otrzym ała rozkaz przeprowa­
dzenia 10 przestępców z w ię iie  ia przy 
ul. Milsza do w ięzienia ną ul. Gdańską. 
W obec przepełnienia w więzieniu przy 
u.L Gdańskiej policjanci zmuszeni byli 
eskortow ać więźniów z powrotem do 
wię?,lenia na ul. lMiifza. -

Przy w tjściu  du w ięzienia czterej 
więźniowie: J ssk e E , W itoinski M , Ba- 
rai.owski i K rawczyk A. cofnęli s ię  z 
powrotem i rzu«i!h?lę do ucieczki k a i-  
dy w inną.stronę.

• D /ięk i Jeć:.ak szybkiej orjentacji i 
cn- 'gji k-.iv,v.jujucycli ¿»oiipiantów, 3-ch  
Z i ich zdołano uj^ć, jeden zaś tj. Kraw­
czyk  A. — *>if.gł-

K o r a ?  U n i k a t .
Podczas najścia bolszewików, 

dnia 14-go sierpnia 1920 roku pod 
Borkowem, zaginęli bez wieści Jó­
zef Rydle Wilki i M irosław Majewski, 

I ochotnicy l-go balaljonu 1-go pułku 
; Brygady Syberyjskiej. Ktoby wie­

dział cośkolwiek o zaginionych, pro­
szony jest o podanie adresu lub 
zwróć o nfc się do matki zaginionego 
Iiydlewskiego, Łódź. ul. Szkolna 34, 
Rydlewska.

K c n t u s u k a t ,
Staraniem Rady Okręgowej Stowarzy­
szeń Spożywców Okręgu Łódzkiego.

W niedzielę 17 grudnia 1922 r, 
odbędą się o godz. 10-ej rano w 
sali Y. M. C. A., Piotrkowska 243, 
o godz. 3-ej popoł. w sali Fabryki 
Poznańskiego, Ogrodowa 18

dwa iiie lt ii Riice Spsiywcśw
poprzedzone odczytami delegata T-wa 
Kooper aty stów w Warszawie ob. 
Jana Wolskiego p. t.

iiu ia  lato ic t i  tp iłm u j.
zadania ideowe ruchu spóldcielczego 
w dobie powojennej.

Po odczycie— dyskusja, 
w której zabiorą głos, między in­
nemi, przedstawiciele Rady Okręgo­
wej i lustratorzy Związku Polskich 
Stowarzyszeń Spożywców w War­
szawie.

Wejście 100 marek.
Bilety nabywać można wcześ­

niej we wrszystkich sklepach spół­
dzielczych i w biurach stowarzy­
szeń, a w dniu wieców przy wejściu 
na sale.

Z  g i e łd y  w a r s z a w s k i  é l .
Notowanet Dolary I7,»0o

. Kór.ú, niemi 2.75
Fun. atfcrlin^fl 88900

-------- ----------------------------------------------------

B o b o t s i i c ^
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Kronika ekonomiczna.
U r > 7 ę d c » ic v  p a ń s t w o w i  n a  • 

l o łw ie .
W edług danych ministerstwa pra 

cy  w biurach i przedsiębiorstw ach rzą­
dowych na Łotwie pracuje ogółem  88.487 
osób. W oddzielnych dykasterjach pra­
cuje: w kancelarji pre2ydenta— 12 osób, 
w kancelarji sejmu — 05, w kancelarji 
państw ow ej— 167, w kontroli p aństw a— 
337, w Państw ow ym  urzędzie sta ty sty cz­
nym — 78, w Centralnym kom itecie ziem­
sk im — 143, w m inisterstw ie spraw w e- 

i^ trzn ych —4.S72, w m inisterstw ie spr. 
zagranicznych — 187, rolnictwa — 5.625, 
skarbu — 3 OSI, kom unikacji.— 19.531, 
spraw iedliw ości — 1.625, pracy—92 i 0-  
św iaty— 2,126. L iczby te nieobejmują: 
m inistrów i w icem inistrów — 21, posłów  
— 8, funkcjonarjuszy przedstaw icielstw  
zagranicznych— 1 l l  i nauczycieli komu­
nalnych szkół początkow ych—-4.713.

(Russpress).

H andel zag ra n iczn y  Ł otw y
W ciągu września r. b. do Łotwy 

przy wieziona rozm aitych towarów na 
ogólną 6umę 541,228,393 rubli, w tej 
liczb ie surowców i półfabrykatów na 
149,094,237 rb., gotow ych wyrobów na 
26-3,382,918 rb., produktów żyw nościo­
w ych —na 120,881,372 rb. i zw ierząt aa 
7,919,886 rb ‘

W tym że esasie z Łotwy w yw ie­
ziono surowców i półfabrykatów na 
895,231,462 rb., gotow ych wyrobów na 
112,7.24,670 rb., produktów żyw ności«- 
w ych na 99,100,755 rb., i zw ierząt n 
35,760 rb., ogólEa sum a eksportu do 
chodzi do 527,202,647 rubli.

Tranvit : przez Łotwę przewiesi on« 
we wrześniu towarów ogólnej wagi 
22,206,705 kig„ z których do Rosji 
2,005,655 k lg ..i  Z Rosji sow. — 1,667,297 

-klg. *̂ (Russpress).

W strzymanie inflancji w  
A ustrji.

Od dnia 18 listopada wstrzymano 
drukowanie nowych banknotów dlj zaspo­
kojenia zapolrzibnvania skarbu państwa. 
Na przyszłość w.-.ditki {skarbu b;dq po­
krywane ra pomocą emisji bonów skar­
bowych, zagwarantowanych przez znajdu­
jące się w skarbie 130 miljonów koron 
złotych. W kołach politycznych spodzie­
wają się, źe prasa picn ęm a zawieś ła pra* 
cę na dłogo jeśli nie na zawsze, rozumie­
jąc tu natura:nie tylko zaprzestanie nieo­
graniczonej emisji pieniędzy papł?rAvych 
nieposiadających pokrycia złotego.

Maszyny drukarskie pracowały w 
Austrii bezustannie w ciągu ostatnich 8-miu 
lat. , Przez ten czas zostało puszczone w 
obieg (do dnia 7 listopada) świadectw 
skarbu państwa na sumę 1.439,167,8, mil­
jonów koron, ilość banknotów, zna dują­
cych się w obiegu równa się 2,979,322,9 
miljonów keron. (Russpress).

Ruęti u)ł|dau?n!czu.
I H e c h a n ik  (Grudzień 1922 r.)
Ostatni tegoroczny zeszyt „Mecha­

nika“ odznacza si« w yjątkow ym  bo­
gactw em  treści. Oprócz zakończenia 
serji cennych artykułów prof. E. T. Gei- 
slera, pośw ięconym  uchwytom  elektro­
m agnetycznym , znajdującym coraz w ięk­
sze zastosow anie w now ocześnie urzą­
dzonych zakładach przem ysłowych, znaj­
dujemy tu artykuł poświęcony orgaui- 
zacji i prowadzeniu.m niejszych wytwórni; 
pp. Biedrzycki i K ozłowski piszą o naj­
pospolitszych wadach lokom obil i o spo­
sobach, jak  je  usuwać należy. Następuje 
referat p. K ropiwnickiego o rącjonainem  
spalaniu paliwa oraz wspom nienia Ame­
rykanina z pobytu w Rosji Sow ieckiej.

N iezm iernie urozmaicona je s t  część 
sprawozdawcza zeszytu. Znajdujemy tu 
sta ły  dział poświęcony szkoln ictw a za­
wodowem u i dokształcaniu dorosłych, 
artykuł rzedstawiający wytw órczość fa­
bryki obrabiarek i narzędzi założonej 
przez Stow arzyszenie Mechaników Pol­
skich w Pruszkowie, w ykaz nowych  
książek  i  k ilka aktualnych notatek ¿ na­
szego  życia przem ysłowego. Pom iędzy  
innem i zw raca uw agę z e s tv / ie n ie  li¿z- 

" b W e' Invyniera’ K ow alskiego” ilustrujące 
w z r o s t . cen niektórych wytworów prze­
m ysłu oraz. w;ykr«s wakaaujący aa juki ej 
drodze w yjścia szukać należy.

¿.•5̂  . Zes$yi te ą  njoina ze w szech mjar 
W decić u w ą d ie , n a s z j íh  pr*i 
i-¿iucóvsrnÜLiów technTcznycil.1.© ^  •« * v i. *
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L is t  W alen tego  K urdybona.

Szanowny Panie Rydachtorzei
Rola takigo, jakem ja Rlędy 

J*tt tyz w cus Godny klecić kolędy, 
At« se jesce nie przysly Oody 
I jesce sporo upłynia wody 
Zanim zahucy po polskim łanie 
Uno radosne kolędowanie
I ju* rzetelnie nos okołyse —
Dziś ino zwykły lisi znów napiję.

O polityce pisoł nie bede;
Wolę juz racyj te staiom biede 
Przez skołatany łeb swój znów cedzić, 
Kiz x polityka gryźć się i biedzić; 
Zr.śi»t sam sobie rąbnę iyn przytyk, 
Ze nieszczególny ze mnie polityk.
Som miudzy nami cbłopiska tyce.
C m się tak znają aa polityce,
Ze wprost od pługa lub od kitrato,
M gą, p sok', iść dó Synatu.
Casym chłop taki jak aię rozgiędzi,
To w ióg barani posła zapędzi.

Jesce s  tyj racji przysnąć trzeba by, 
Ze są tys os wsi i mądre baby.
Moja naprzykład — tek bez przeebwały— 
Odwala ta kia mądre kawały,
I takie, fucha, rąbie zagadki,
Ze az z podziwu płoną sąsiadki.
Una wl wszyćko i wszyćko umie,
Wszyćko tak z waty w swoim rozumie,
Ze jak ci zacnie nieraz mędrkować,
Ta ino brać to i wraz drukować.
Ino gdy braknie je} casym iloty,
Ody. ją pininłne zdnrzą kłopoty.
Ody jej się bida w drogę wparodzi,
Wiedy bezemnie nic m* poradzi;
Wtedy się skurcy tak w swym rozumie.
II zda się, ze trzech zliczyć nie nmie.
Z tego więc ®orał taki wykropię:
Kobita mądra, aie przy chłopie.

Z pijaństwym niby walkę aię tocy, 
A cłek pijoka wszędy dziś zocy.
Trombiom pij osy w calutkie śtofy,
Stąd różne bece i katastrofy.
Chlo burluń, bo mo duzo pinindzy, 
Chlapnie tyz casya bidok— lecz z nędzy) 
Boć to wiadomo, ze do kielicha 
Ctągnora jakoweś piekielne licha;

O l

Grudnert 1922. 
NIEDZIELA

24
\  N o t a t k i

P y t a n i e :
w r  eo - « o
podarujemy i

Odpowiedzi zm utujem y tfl nliftelszem  ogłoszeniu

podajemy tylko część naszego ogromnego w yboru .

Męskie: palta 
ulstry 
garnitnry 
iak iety  
spodnje

Dumtikie: palta
kostiumy 
bluzki 
sukienki 
sweátry

Dziecinne: palta
ubranka
sukienki
czapki
sweatrv

% „ v
V ;  v

Materjały różno 
tu le jsze l zagraniczne I

Bielizny damską 
Obuwie różne <5-4 A

°

E m i l  S z i i e c h e l
Piotrkowska 98 róg Przejazd, tel. 7— 21.

1 iMiltlt liii 17 wtula, uwh stwattj et HI ds M wleci.

IELO W”
S k ł a d  s z k ł a  i  p o r c e l a n y
w  Ł O D Z I ,  u l .  P i o t r k o w s k a  3 1 .

S p e c j a ln o ś ć :  S E R W I S Y  S T O Ł O W E .

P r z e m y s ło w o - H a n d lo w e  Z a k ła d y  C h e m ic z n e  :4

L U D W I K  S P I E S S  i  S y n
Spółka A kcyjna w W arszaw ie.

O ddział łódzki« ul. P io trk o w sk a  10 7 ,  T e lefo n u  Mi 10 7 .

POLECAJĄ: perfumy (firm: „Coty“, Houbigant, R. Gallet, Gelles 
Prerea i L. T. Piver), mydła toaletowe, wodę kolodską 
i kosmetyki krajowe i zagl-aniczne, oraz wyroby własne: 

Dentosau—znaną pastę do zębów, Haz— Elite—krem 
udeUkutniający do twarzy i rąk. Mesolament—maść sku­
teczną przy reumatyzmie i artetyimie, only— pastę do 
obuwia i wiele innych. “ 9089 -3

) j | a e g B B a & a ł « M ł a @ C s K S G ^ { | S 0 B ! S 3 3 | ! a g e !

SłnJnie ty* ktoś tam zagrał w te dndkę. 
Jakoby djabeł wynaiazł wódkę.*
Jesce co gorsaa — nie ino chłopy 
W ankoholowe lecom potopy,
Ale, o zgrozol nasa kobitki 
Są skore do bib I do wypltkil 
Jakie to wstryntne. jcieli baba,
Z Batory swojej juz niby słaba, '
Uohlo się — śpiewa, wpada w podrygi. 
Lub po pijackn jedzje do Rygi...
Lub, gdy tak nerwy sprytem załarmi, 
Bierze, posoka, I dziecko karmi! 
i łebek dziecka jesce nagutki 
Juz zakostuje trucizny — wódki I 

Kobieto, Matkol twa świętość 
Niechaj nie plami ust twych gon1''
Niech twoja postać trzeźwością tn 1 ’ 
Śród dem wego twego ognisk»!
Ty bądź przykładem dla męża, dzieci 
Niech im ten ^przykład, jak gwiazda

świeci!

wola:

Ceśćt

Walinty Kurdybon.

W ysokie ozy  n isk ie  o b c a sy f
Jeden z dzienników włoskich z*róoU 

się do swoich czytelniczek z ankietą by­
najmniej nie w tak żywotnej obecnie spra­
wie faszystów i Mussoliniego, lecz w spra­
wie obcasów u bucików damskich.

Dla świata kobiecego i to jest kwe­
stja ważna. Dziennik więc włoski zadał 
swym czytelniczkom pytanie:

Czy pani hołduje obcasom niskim, 
czy też wysokim ?

Napłynęły setki odpowiedzi i okaza­
ło się, ie  panie starsze domagają się ob* 
casów niskich tak ze względów zdrowot­
nych, jak i estetyctnych.

Olbrzymia natomiast większość czy­
telniczek młodych oświadczyła się za ob- 
cas.imi wysokiemi. Tylko obcas taki — 
twierdzą — jest dla elegantki postawą, god­
ną jej postaci, nadaje wdzięk ruchom.

Nadeszły te i odpowiedzi neutralne. 
Wysoki obcas — powiadają panie tai.ie — 
nie jest tak znów zły i szkodliwy, jak mó­
wią. A zresztą jest modny.

I obcas wysoki zwyciężył.

U w a g a ! i£.si gwiaacDię! Obuwie na Gwiazdkę! 
Wszyscy kupujcie tylko u in w a l id ó w  W o je n n y c S i.

TAM.kupicie po najtańszyoh cenach obuwie własnego wyrobu: męskie, 
damskie i dziecinne, jak również przyjmuje się wszelkiego rodzaju ob- 

stalunki oraz reparację. A tem poprzecie pracę Inwalidów 
Łódź. Piotrkowska Nr. 183 w podwórzu.

N a j l e p s z y m  p o d a r k i e m

* na gwiazdkę jest książka!
WIELKI WYBÓR

dla dzieci, młodzieży 1 dorosłych u  ozdobnych oprawili
— p/  O L E C A —

K s ię g a r n ia  i S k ła d  N u #

L u d w i k a  F i s z e r a
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 47— TELEFON 12-11,

FILJA w KATOWICACH, POPRZECZNA 1.

Staiy napływ nowości! Wielki wybór nntl

W .  T Y G E B
ul. P io trk ow sk a  f t *  38 , telef. 14-90.

S p r z e d a ż  F u t e r
o r a z  p r z y jm u je  o b s t a łu n k i  

i r e p e r a c je .

K alo sze kt domowa,
ciepła bielizna
Praneuskl tfagaiyn 

K. Petoreilge, P io tr* . 93.

Najsolidniej, po cenach przystępnych wykonuje wszelkie 
reperacje najprecyzyjniejszych zegarków, antyków ora* 
zegarów pokojowych, stróżowskich, automobilowych, 

wieżowych i t. d. we własnej pracowni

J a n  C h m i e l ,  N a w r o t  4 .

URĄGA! o b r ą c z k i  U SAGA!
Na ż y c z e n ie  rep era c je  w y k o n u je  n a  c z a s  p ożąd any; tak­

że posit&łam na ‘.k ła d zie  z e g a r y  k o n tro ln e . woj

O sm skio jiiłlłj , 
S u k n i « |
Bluzki,

S p ó d n c j e k i ,  
F artuchy, 

oraz B ie l i z n ę  
sprzedaje najtaniej 

firma

tr

Piotrek!! 175 
ł ó d ź ,

W a ż n e  d la  D am !
Firanki do oabyaia, "trwale i tanie, w kolom- 

1 w k w ia tk a c h , kratkaoh \ paskach, jak również 
W Ińafcdk packach.

Wyrób wkway «Me na sfcłafeia
R. SZAJBĘ, ul. Wysoka 4ft. I pię4ro,

p n ę  W*if»ym Rynku.

L e c z n ic a  le k a r z y  s p e c j a l i s t ó w
ul. Piotrkom®/, a  17 (drugie  podw órze) 

P rtyjm u je  chorych  w e  w szy stk ich  sp e c ja l­
n ośc iach  od godz. 9 do H po pot. 

Operacje i opatrunki o:l umowy.
Con.', za pora¿q 1590 mk.

Z a k ła d  K r a w ie c k i

'Fr, M a je ra n o w s k i
4.6 d i ,  P i o t r k o w s k a  1 3 2 , iront, I p.

Przyjmuję zamówienia ?. własnych i powierzoąych 
m aterjałów .

Wykoiiczenie wykwintna. Najaowsz« faeoay.
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W ystrzegać się falsyfikatów.
*

i

Żądajcie tylko oryginalne Kakao

• V ^ L 3 X T  K t O U T E I S T
z pow yższą m a rk ą  fabryczną.

G. J .  Van Houten &  Zoon, Weesp
( H O L A K D J J & ) .

Kakao Van Houten— przez sw ą  w ydajność—  
w  użyciu najtańsze .

Jen e ra ln a  Ś n iadeckich  20
reprezen tacja :  B. Rone», Warszawa, tel. 74-11.

Er: = ; o .......-,.ipr- "...................- -r ~

Tanie źródło zakupów hurto­
wo i detalicznie różnych perfum, 
mydln toaletowego, wody* kolou-
skiej i kosmetyków pierwszo­

rzędnych firm
W y łą c z n ie  ty fk o

w  p r f u m e n i
P io tr k o w s k a  6 0  n

K s i ę g a r n i o

|S. $ M l  i S-ka
w  ŁODZI, PIOTRKOW SKA 105.

p itá  ia gwiazd EaileDiK i i &
Album Malarstwa 

Polskiego.
T Malczewskiego

i s w S  Plama 3 tomy

IW łw sk i r„ .

.Bok 1863 
T udeas*  

Ko&clnstko

Manili PlorcM kl.

Sassak

R«&ar W arszawa

K r a s ili  D aieia i  »omy

Hoaepiitiia D» t « .

Bw>thOT«ii
Życie Polaki« 
wyd. osdo!/Ds

lúitsia
8®lon i kobiet»

D ekla 
ł  Łomy

Pan Tadeusi 
vyd . osdobne

i

i

» .

Skalksotkt 
Stawctkl 
SlMViU

D sleU  * tomy
K«. J. Po­
niatowski

Dilela
6 tomów

Dłlejo Pol­
ski Por.

dilU^C rü lä ß d  (A lbum )

Ijsstrtall
wyd. Ilu s tro w an e

jak również w wielkim wyborze powieści w 
oprawie, książki dla dzieci i młodzieży.

Chwytajcie Zdraw ie! —
Kupujcie dla siebie i dzieci:

C ia s t u  S w ią łe O T n ft , S t ;* u r ie  m s i t o w e .  
PlomiU z naturalnego pjzczelnago miodu, 

w vrtib u . Fdbrvk i cu k ie r n ic z e j

„ S Y N T E Z A “
Bp’ ti ¿gr. odp. łjó d ź , «I. ś w .1 A n n y  24.

B p r i t d a ż  <irtMie*na.
Cukierni* przy fopu  >t). Fio'trUowskioJ 1 Karola.

W ykwintna
k o n f e k c j a  d a m s k a

oraz

“ 2 M  S e P
W

E d i i t u n d  K A D Y N S K I
u t .  S Z cv ji'o i  N r .  2Q .

P O L E C A  
pciry pocłłuęr itiiáry t  własnych i powie*
rzón ych  fn a ter ja łó w , k r a w a ty , p o d p in k i, 
s z p ilk i  fa n ta z y jn e  d o .w ło s ó w , g r z e b ie n ie  

w y ra b ia  i n ap raw ia .

• V

te l.
5 — 4 3

1 0 9  P io tr k o w s k a  1 0 9  

N a j n o w s z e  m o d e le .

ac.ariüíBBaK

LcczKÉcn c&icrób, zębów
L e k a r z a - t í s n t y s t y  H .  P R U S S

145« Fictrköwska (4 3 ,
l i o  k ł o s y  r e b o t n i o z a  i- - O T  

2¡a |¡fcm l3 o « sren ie  o m w p p o v ^ a n i a  z q b á ^ r  
u n w i w  o p i a t a  p o d łu g  t« k r .y ,

fcc- -.-v-a.--yir.rrjLaaasager

 -  r~r~r'---------- -----
 -  

Stare zapasy

pft-ís

b ie lizny  dam skiej  i dziec in­
n e j sp rzedajem y dopóki za­
pas  Btarczy po tan ich  cenach

Dam skie koszu le
v v  6 . 5 0 0

\2t ios S . 5 0 0

m

A n d r z e j a  I

I

5

A n d r z e ja  1

P © i l i a f 3 f i © I s i
O d d z i a ł  S p z e d s s y  S ^ ^ l i c z n e j

POLECAMY: Kapy i serwety pluszowe, 
narzuty mokietówe w najlepszych gatun­
kach, firanki, sztory, chusteczki lanta- 
zyjne, obrusy żyrardowskie oras: bogaty 
wybór towarów wełnianych: gabardiny, 
bostony, sukna, trykotiny jak również 

białe towary „bieiiźniana

Hurtownia Towarów Włókiennie*!#
p .f. „ P O L ł J E L “

mieści się przy ul- Przejazd 4, I piętra.
» 8 |jrzeriaź SctBsró«?.

£ : '  vT ™'??F5r???T?

t m ,

u m

m

i  m ad ap o lsm u  

i  b a t j s t u

ria jib i dam sk ie
ł  m adapelam n &  7 . 5 0 0
„ batystu  i koronkami 1 3 .5 0 0  

S tan iczk i
i  tatystu haflow&no ł1 J1 2 . 8 3 0  

Halka „reforini“
i  batystu  haftowane 12l &  7 . 5 G O  

D om ow o fartu ch y
kolory trwale 7J 65 < 4 .3 3 0

Bielizna ciSa chłgp« « dlziaw.
od 2 do 12 l a t

Firanki
na m etry i* 6» S g E J C O

odpasow ane na okno 28.—
\

S l i i l  i I B I ,  I f i
Piotrkowska 100 i iilja  ICO.

'■■■■■■«IB'-

Z a w i a d o m i e n i e .

D aje na raty w sze lką  damską garderobę. 
P racow nia  zaopatrzona  w na jnow sze  modele, 
oraz w ie lk i  wybór towarów. Specjalista na fu­
t rzane  roboty.

RO ZENBERG , Wschodnia 49, poprz. of. II p.

D o  p r a c u j ą c y c h ! !
u s ż d a  rodzina  może się za­
opatrzyć w białe towary (bieliź- 
nlane) potowe damskie palta i 
płaszcze (jesienne i zimowe), go­
towe męskie palta (jesienno i zi­
mowe) Switry, purpury, pościelo­
wa, barchany, flanele, surówki 

i inne.

WYPŁACAJĄC RATAMI
„W  Y G O  D A  P O  L “
KONSTANTYNOWSKA 3 w podwórzu. 

O c ł o e z e n i e  z a c h o w a ć .

Skład papieru i materjałów piśmiennych
W y d a w s u c t w o  p o c z t ó w e k  © r a z  d r u k a r n i a

A .  1 .  O s t r o w s k i
Ł ó d ź ,  F i o t r i t o w s k a  5 5 .  T e l e f o n  3 5 4 .
P oleca  w w ielk im  wyborze 1 po cenach.um iarkow anych

i i a
C iia ia B S K k l
K siążk i obrazkow e _ 
C ło A j^ i Lieszonkow’ e 

dobne 
Gry low arzyekie
P ió r r . i l i i
« .E ía s n a r z c  na biurka  
T eczk i -  

I t. d.

oz-

P a f j í .t c v j t -  do najarytwor- 
r le j szych  

A ib u rn y  tío nisrek
.  pucitówek 
.  p o e y l  

,  ,  fotogr. amator.
G a r n t iu r y  do p isan ia  
PfjEjfbcry lio k r i i ś l c e i a  

R ichtera i Inne 
F a r s y  m p u d e l k a c h

p0C2tÓV/ki fiw ląteciD # 1 Noworoear.e
l / o l n ' í í H ' a í ' r r o  110 grywania, term inow e, kleszor.ko- 
i \ * Z lu i s u a <  ¿ o  wr tab liczkow e.

Z ł o t e  p i ó r a  w i e c z n e  ]
Najlepsze, św iatow a marki: “ ■*

B Montblartc“, „A storia“, ^Ponkala“.

I f  do Pokera, P a tio a c ‘ai\al ty CiU gry iw h i* ta ^ d tt* . w y b ó r «

Od l l - g o  do *23-go gnidnia  sklep otwarty b id zie  
od godziny  9-ej rano do 7-mej w iecz.

SŚST Bez przerwy obiadowej. TB8
• ••• -

m '  B a c z n o ś ć  I
S K O R Z Y S T A J  z  R A T Y !

Za kilka marek tygodniowo można się zaopatrzyć 
w najbogatsze domowe rzeczy.

Mam za szczy t za w ia d o m ić  Sz. P u b liczn o ść  
m. Łodzi, i e  ty lk o  u

C h .  S Z A F I R S Z T E J N A
p r z y  u i. G d a ń sk ie j N s 18 ({Jaw. Długa).

le w a  o fic y n a  2-gie w e jśc ie ,
m ożna d o sta ć  r ó in ą  gard erob ę m ęską, dam ską i 
d ziec in n ą  po cen a ch  h u rtow ych  i kon k u ren cyjn ych ,

n o ,  w y p ł a t ę .

H ą  g w i a z ć i f e i ą l  |
S u V n io  a

B lu z k i  |
b - .s d ln ic z k i  a

P alta  '§
z różnych materjałów 

£?0Pf* łiraw5i w y i a ó r  na sk ła d z ie  po e e r s a o l t -  Jj 
^ a ^ s t .z sz y c fs  %i 4 .o d z 3 ! (f

N tteUii&iiirOMMMti W H  |
A. C A B A N E K  1

PfiU
vi. Kepiśrkouskiego (Starozarzewska) A  49,

u i  " - /. i* i  łUi ¿r¿, lí-g¿ fiíja 2akątUi*64,



P R A C  A"—17 urodni a 1929 r.

N o w o ś ć l  I f t o w o ś ć !  
Tryumf fotografji  kolorowej! N a jn o w sz y  w y n a la z e k  w dziedzinie K in em ato g ra fiiI  

f  . To n a  co ś w ia t  długo c z e k a ł!

Egzotyczny dramat w 6 aktach z krainy słorica i kwiatów, wykonany przoz najlepsze siły sceny francuskiej 
W roli sultanki słynna piękność Efl-fla F rance Dholla. W roli tancerki, bosko zbudowana M»lle Dourrja. 

W roli księcia Murada— współczesny Apollo Sylwio do P ed r»elli. 
Muzyka specjalnie dobrana z motywów wschodnich pod dyr. M. LEWAKA.

u l. S ie n k ie w ic z a  4 0 .

W i e r n a  R . 2 i © l L a M Żeromskiego,0«i wtorku 
dnia 10 GrudniaAnons!

D r. J .  S Z R E I B E R
Choroby chirurgiczna.
SIENKIEWICZA 9. 

Przyjmuje od 5—7 pp.

Dr. m ed .

ZEUGSONOWA
Przyjmuje od 11—3: w niadsla- 

le i święta od 2—4.
UL 6 Sierpnia (Benedykta) I . 

Choroby kobieca, skórne 1 we­
neryczne (kob.).

Ui n u l «  włoiió'» na iwariy 
elek tro lizą

Dr. Md.

A r t u r  B a n a s *
MONIUSZKI M  ł i

irsyjm nie od 6 1 pół — 7 p. p 
Nlad aieU od 10—12 

Urolog
choroby nerek, pęaherso 1 drt* 

■ o«ioplel»vy«k

D r. m ed. B R A U N
S p e c j j a l i a t a  

Chorób wensrycz»ych, skir* 
nyck, moczopłciowych.

Preyjm. 10—1, 6—8, pasie 4—i
Południowa 23.

Na w yp łatę
firanki, obnwy, ręcznikij 
płótna, towary damskie 

męskie 
CH. MARKOWICZ I S-ka 

Piotrkowska 37, w podwórza

• K .  W O L S K I  ’
Konstantynowska Ns 8 (róg Zachodniej),
~ T 1  POLECA na ŚWIĘTA “

? • '  '' ' 2•- ® Wina . .5
H it  "L - » O  ™ Z3
• 5 J .S  L i k i e r ,  J a -
» ® ? Koniaki .  ! » [

«* r  ; lwa O
fla j^  Miody o s,

Wódki. =r

i U I U l U i n  b u  Wibltł
P iotrk ow sk a  4 4 ,  1 piętro, tel. 618.

P o l e c a  n a  R a t y  a
Kwetry sportów. Mk. 17.000 Damskie palta:
żakiety a kani*. „ 115.000 welurowe od Mk. 57.000
Garnitury od .  41.000 sam»Kowe .  ,  1*5000
Palta jesteu. od .  S6.000 Suknie .  ,  17.000

.  liniowo . .  48 000 Bluakl .  6.800
Spodnie .  .  10.000 Swatry .
Hurkl .  tt.500 1 /u u ip ry  oa •
Dzieotn. ubranka ,  26,000 ża k ie ty  pluszow e,

.  p a le tk a  .  22.000 dawne foaony ,  26.600
Towary: wełniane, półwełniane, ohustki. Lniane 
obruay i serwety. GFalanterja: Bielizna. Krawaty.

Kołnierze. Trykotarze. Obuwie.
Własna pracownia krawiecka wykonywa zamówię*»«.

K U P U JĘ
plac« 100 proc. d lo ie) z* slota 
srabro, brylanty, zęby *ta;xn* 
garderoby. k»pr plaa.awa ot»* 
szala c ii /o e . 1’rołrę się praokO' 
aai .  Zachodnia J* 32. popneszaą  
oficyna, t p  u l 13. Ł. Slitica. 21

T T * \ * c r £ f c @ f £ t ! ! I
Od dn. 20  b. m, każdy 20-ty* kupująoy 

otrzyma b u te lk ę  fAiodu lub ftPina.

Zwij. zitaiki. dewizki, keiujki, pieiiiloiki
Specjalność obrączki ślubne"

z gwarancją za ztoto, 
różne fasony, duży wybór, oeny nisskie

J a n  P l a c e k ,  Ł ó d ź
ul. B rzeziń sk a  Ns 10« 

Przyjmuje wszelkie obstaiunki i reperacje-

N A  R A T Y l
Wsseiką garderobę nocką 1 4*m«k% obuwia, roasaU e to­

wary łokciowe, bieliznę l i p .
UWAGA I Wykonuję waaelM» o b o ta łu k l podłóg 

najM wasysb taeondw.
„ E K O I I Q r ~3A **, G ó r n y  R y n e k  B /8 .

| „Adolf Rosenthai“
właściciel E. Epstein 

|  D Z E E L M A  1 8 . 
¿pjl Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
fcj ł f ^ p e b ó w  b a w e łn ia n y c h

S Tow. Akc. „Krusche i Ender*. 
W y r o b ó t?  t r y k o t o w y c h

Spói-vi Akc. „Hirszberg i W ilczyński“.

S Chusteit w olnianyoli
Fabryki A. A. Piaskowskiego.

Ejjl C E  WY F A B R Y C 2 H E ,  2992-8
& 5 & Q !M 2 & Q m & o & s & B p m m Q E B a E 6 s s ,

Dr. Zyoffinnt Ługowski
Chcroby kobieca i akuszerja

Bi- KofistEDięniwsia 31
przyjmuje od 5—7 p. p.

POWRÓCIŁ.
Specjalista

Cfctrdb »kćrnyth, włosiw, 
»  ecaryes ny eh, m oczopłai»- 

wy ch, Itczeate ćwlattaw  
(lam pa kworoowaj 

ed 8 - 2  1 5—8 od 4—4 
dl* Pad  

ZAWADZKA t.

S .  A L T E R
D r. D u t k ie w ic z

Ordynator Spltala Miej h i  
skiego dla chorób skórny o- 

i wenerycznyołu 
P i o t r k o w s k a  SO .

Przyjm nje: od 0— 11 i od 4—7

PIOTRKOWSKA 68

N a  G w i a z d k ę
Francuski Magazyn

K , P E T E i lS I L O E
Piotrkow ska 03 / 

B ielizna damska,
B lollzna męska,
B ielizna wełniana,

. Krawaty, saelk l,
► S zale  jedw abne-w eln iane, 

Jum ry ,  ,
R ękaw iczki, pońezoohy, 
Kalosze
Boty r. futrem,
Huoiki domowe.
Perfumy, mydło.

W ntedzli>!e sk lep  olw*rty.

po cendch najprzystępniejszych

Sweâ y, Jumppy. 
SConfekeja dam ska, 
E legancka b ie lizn a  

PaSfa d a m sk ie ,
n*|now ezycjff k s o n ó a ,

Powrócił.
Choroby skórne , dróg tnoeao- 

wych 1 w aneryezne 
ZIELONA 8 (12—1 1 4—6).

Cfcorcby skórna I weneryczna, 
F riyjirn jo  pil !2 do po pal 

i od i> do S wieo«.
Gdańska (Długa) 42.

akuszerja i chor. kobieca.
POMORSKA 7. 

Przyjmuj® od 3 uj a pj poi.

Wydawca Zarząd Wojewódzki Ń. P. &. Uodakioi* odpowiedzialny PAWKŁ UltHANlAK«fioczoiio w  drukarni .Praca“, I'rzcjasd X


